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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

* OOŁOSZENIA
o o r n o s l ą z a k  Przez lud —  dla ludu! " « *
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Rząd nie chce lekceważyć sejmu.
W a r s z a w a .  (PAT.) Kotnis;a budżetowa sejmu 

przystąpiła w  obecności ministra M oraczewskiego do 
obrad nad budżetem Ministerstwa Robót Publicznych. 
Sprawozdawca poseł Chądzyński oświadcza na w stę­
pie, że budżet ten został przekroczony o 31 rnilj. zło­
tych, tj. o 35 proc. Przekroczenia zostały dokonane w  
dziale m ostów i dróg i w  .dziale budowy gmachów pań­
stw ow ych. Poniew aż w szystkie te wydatki były  po­
trzebne i  pożyteczne, przeto mówca jako referent nie 
ma nic przeciwko tym przekroczeniom. W  zakończe­
niu sw ego przemówienia referent proponuje szereg po­
prawek w  dochodach i w  dziale wydatków zw iększe­
nia szeregu pozycyj.

Po referencie zabrał głos poseł Woźnicki. Co do 
nieotwartych przez rząd pewnych kredytów prosi 
imieniem 3 stronnictw lew icow ych p. przewodniczące­
go, aby zażądał wyjaśnienia od rządu co do w szy st­
kich kredytów uchwalonych przez Sejm czy  in plus, 
czy  też in minus. Mając takie wyjaśnienie stronnictwa

B e r l i n .  (PAT). Parlam ent rozpoczął dy­
skusję nad wielkim programem akcji pomocy dla 
rolnictwa. Jako pierwszy mówca wystąpił b. mini­
ster dr. Herrnes z uzasadnieniem interpelacji cen­
trowej, zapytując gabinet, co ma zamiar uczynić, 
ażeby uwolnić rolnictwo niemieckie od grożących 
mu niebezpieczeństw gospodarczych. Dr. Hermes 
oświadczył, że rynek niemiecki nie jest dostatecz­
nie broniony przed importem środków żywnościo­
wych. Dr. Hermes żądał, by rząd przyszedł rolni­
ctwu z pomocą przedewszystkiem za pomocą do­
statecznej ochrony celnej dla produktów rolnych. 
W szczególności żądał dr. Hermes nie ułatwiania w 
żaden sposób importu żywego bydła zwłaszcza z 
Polski. Minister rolnictwa Dietrich, poruszając

Jak głosowała Praga?
P r a g a .  (PAT.) W  niedzielę odbyły się w  całym  

kraju w ybory do rad prowincjonalnych i okręgowych. 
Wyniki wyborów  w  samej Pradze przedstawiają się 
jak następuje: Narodowi socjaliści 123 058 głosów  (w  
porównaniu z rokiem 1927 zyskali 13,596 głosów ), so­
cjaldem okraci 54 443, zyskali 7 340, komuniści 54 727, 
stracili 15 689, niemieccy socjal-demokraci 3 350 — zy ­
skali 1 377, stronnictwo republikanów 17 247, narodowi 
demokraci 73 263 — zyskali 2 220, ludowcy 24 174, stra-

będą mogły interpelować p. premjera j ministra skarbu,
0 ile nie okaże, że pominięto w olę Sejmu.

Przewodniczący poseł Byrka akceptuje te żądania
1 prosi wnioskodawcę, aby um otywował szczegółow o, 
o które pozycje chodzi.

Poseł Kornecki wnosi szereg poprawek, skreślają­
cych odpowiednie kw oty w  poszczególnych pozycjach 
budżetu na ogólną sumę 12 224 CKM).

Po przemówieniu tern zabrał głos minister Mora- 
czewski, który sprzeciwił się zmniejszeniu etatów, za­
znaczając, że wszelkie oszczędności personalne odbija­
ją się na ilości robót. Z tego względu minister prosi o 
nieskreślanie etatów proponowanych, tembardziej, że 
często przez nieznaczne pomniejszenie sił pomocni­
czych w  gruncie rzeczy nic się nie oszczędza.

Po dzisiejszej dyskusji, w  której minister podkreś­
lił, że rząd bynajmniej nie ma zamiaru lekceważenia 
uchwał sejmu, dalszą dyskusję odroczono do wtorku.

sprawę rokowań handlowych z Polską oświadczył 
z naciskiem, że ze swej strony współpracuje pozy­
tywnie przy dojściu do skutku doniosłego traktatu 
handlowego z Polską, naturalnie z zastrzeżeniem 
uzyskania ustępstw koniecznych ze strony Polski. 
.Test rzeczą konieczną jednak — oświadczył mini­
ster — poszukiwanie drogi, któraby pozwoliła usu­
nąć wynikający z importu produktów rolnych na­
cisk na poziom cen, przynoszący szkodę rolnictwu 
niemieckiemu.

(Jak wiadomo, spraw a wywozu bydła z Polski 
jest jednym z głównych warunków zawarcia trak­
tatu handlowego. Jeśli p. Hermes, jako poseł do 
parlamentu zajmuje wrogie stanowisko w  tej spra­
wie, to jako kierownik delegacji niemieckiej nie do­
prowadzi do zawarcia traktatu. R e d.)

ciii 1358, stan średni 22 466 — stracili 4 168, nacjonali­
ści niemieccy 1 704 — stracili 1 927, niemiecka w spół­
praca ideowa 12 227 — zyskali 1 823.

Ogólny pogląd.
P r a g a .  (AW) W ybory przeszły spokojnie. Komu­

niści ponieśli klęskę na całej linji. W Pradze stracili 
15 000 głosów , w  Bernie Mor. 10000 głosów . Agrarju- 
sze uzyskali największą liczbę mandatów, tak że stron­
nictwo ich jest jedno z najsilniejszych w  Czechosło­
wacji,

Rumunia na przełomie.
Opozycja w  Rumunji, a ściślej mówiąc, stron­

nictwo chłopskie pod wodzą dra Maniu, stawiało 
zawsze jako naczelne żądanie, by rozwiązany zo­
stał obecny parlament, ponieważ nie odpowiadał on 
rzeczywistemu układowi stosunków w kraju i był 
w ybrany przy pomocy przekupstwa i nacisku ze 
strony urzędników. Było więc rzeczą jasną, że 
z chwilą objęcia w ładzy przez przywódcę opozycji, 
dra Maniu, rząd przedewszystkiem rozwiąże par­
lament i rozpisze nowe wybory.

Tak się też stało. 12 grudnia będzie dla Ru­
munji dniem historycznym, w  którym poraź pierw- 

. szy wybory odbędą się bez nacisku zc strony tych, 
którzy władzę zdobytą niemoralnymi środkami w y­
zyskiwali dla korzyści swojej własnej i swych naj­
bliższych przyjaciół.

Czy dawniejsza opozycja uzyska w  wyborach 
większość, jest rzeczą prawdopodobną, ale bynaj­
mniej nie pewną. W prawdzie Maniu cieszy się ol­
brzymią popularnością w całym kraju, jako w y­
trw ały  obrońca demokratyzmu. W szyscy też mają 
nadzieję, że zdoła on uwolnić kraj od dotychczaso­
wego systemu rządzenia, opartego na cenzurze, 
stanie wyjątkowym i ucisku przez władze admini­
stracyjne, a wprowadzi swobody obywatelskie. Po­
mimo tego wszystkiego, Maniu będzie miał jeszcze 
wiele trudności do zwalczenia. Najważniejszą z nich 
jest aparat administracyjny.

Ludność Rumunji przez szereg lat przyzw y­
czaiła się do ulegania urzędnikom i do spełniania 
zwłaszcza podczas wyborów ich woli. Maniu zbyt 
krótko sprawuje władzę, by zdołał przerobić aparat 
państwowy na spraw ny instrument, działający po 
myśli rządu. Niewątpliwie zaś urzędnicy, którym 
dobrze się działo w  tychczasowym systemie, będą 
starali się utrudnić akcję rządu w  obawie o swoją 
skórę. Chociaż bowiem Maniu, objąwszy rządy, 
przedewszystkiem pousuwał wyższych urzędników 
administracyjnych, zwłaszcza prefektów i na ich 
miejsce osadził oddanych sobie ludzi, to jednak cała 
falanga niższych urzędników pozostała na swych 
stanowiskach i bronić będzie wszelkimi sposobami 
swego stanu posiadania.

Drugą trudność będzie miał Maniu do zwalcze­
nia w Siedmiogrodzie. Po przyłączeniu Siedmio­
grodu do Rumunji i po usunięciu administracji w ę­
gierskiej, nasłano tam — jak się to zazwyczaj w  ta­
kich wypadkach dzieje — całą falangę urzędników 
z Rumunji. Ludność Siedmiogrodu jednak uważa 
siebie za wyżej stojącą pod każdym wzgię lem od 
ludności Rumunji i była tern oburzona. Jest bowiem 
przekonaną, ze wśród niej znalazłaby się odpowie­
dnia ilość co najmniej tak samo dobrych urzędni­
ków, jak ci, których nasłano. P rzy  tern ci urzędnicy, 
którzy przybyli do Siedmiogrodu, nie byli śmietanką 
rumuńskiej biurokracji 5 sprawowali despotycznie 
władzę, jak gdyby byli zwycięzcami i rządzili 
w kraju zdobytym. Rozgoryczyło to niesłychanie 
Rumunów siedmiogrodzkich do swej macierzy. 
Obecnie z obaleniem dotychczasowych rządów do­
magają się oni całkowitego oddania administracji 
w  ich ręce. Rzecz prosta, że żądaniu temu Maniu 
w  tej chwili zadość uczynić nie mógł, chociażby ze 
względu na olbrzymie wydatki, złączone z usunię­
ciem tysięcy urzędników. Na to pusty i obdłużony 
skarb rumuński nie mógłby sobie pozwolić. W sku­
tek tego Rumuni siedmiogrodzcy są znowu nieza­
dowoleni i nie wiadomo, jakie zajmą stanowisko 
w  wyborach.

Do tych trudności dołącza się jeszcze spraw a 
mniejszości. Manju jest zwolennikiem polityk: libe­
ralnej wobec nich i zyskał sobie ich sympatje. Ale 
właśnie ten fakt wyzyskują jego przeciwnicy, 
a zwłaszcza antysemici, którzy oskarżają rząd 
o zbytnią ustępliwość wobec mniejszości. Próbują 
oni nawet rozniecić rozruchy przeciw żydom, co 
niewątpliwie zaogniłoby bardzo położenie i spowo­
dowało dla rządu nowe trudności

Dziwne stanowisko p. Hermesa.

Zadania Niemców w sprawie komisji dla odszkodowań.
B e r l i n .  (PAT). Ambasador niemiecki w  P a­

ryżu von Hoesch, który odbył w  sobotę wieczorem 
dłuższą konferencję z premjerem Poincarem, od­
wiedził w  poniedziałek przed południem ministra 
Brianda i odbył z nim rozmowę w sprawie utwo­
rzenia komisji rzeczoznawców. „Berliner Tage- 
blatt“ donosi za prasą paryską, iż w rozmowie 
swej ambasador von Hoesch .oświadczył ministrowi

Briandowi, że Niemcy nie mają nic przeciwko do­
konaniu przez komisję odszkodowań nominacji rze­
czoznawców, którychby jednak desygnowały rzą­
dy sojusznicze. Ponadto ze swej strony Niemcy 
żądają, aby delegaci niemieccy, mianowani byli 
bezpośrednio przez rząd Rzeszy, oraz by wszyscy 
członkowie komisji rzeczoznawców byli całkowicie 
niezależni i równouprawnieni.

Koniec lokautu w Westfalii.
B e r l i n .  (PAT). Lokaut w przemyśle meta­

lowym północno-zachodnich Niemiec został zakoń­
czony. W e wszystkich fabrykach podejmowana 
jest stopniowo praca. Uruchomienie fabryk może 
jednak tylko stopniowo następować, ponieważ pie­
ce wysokie prawie wszędzie zostały ugaszone, a 
uruchomienie ich całkowite wymaga pewnego cza­

su. Kanclerz Muller, otrzym awszy w niedzielę wie­
czorem odpowiedź od wszystkich trzech związków 
zawodowych, porozumiał się natychmiast z mini­
strem spraw wewnętrznych, proponując mu objęcie 
roli rozjemcy. Minister Severing przyjął tę misję i 
w poniedziałek odjechał do Dusseldorfu, by rozpo­
cząć tam badanie stanu, w jakim przemysł metalo­
w y pracuje.

Wybory komunalne w Czechach.



Pom im o tego  w szy stk ieg o  w idoki są  d osyć  po ­
m yślne dla M aniu. Z w y cięstw o  jego s tro n n ic tw a 
w p ro w ad z iło b y  R um unię w  n o w y  o k res  w ręcz  
p rzec iw n y  do tego, w  jakim  tkw iło  p ań stw o  d o ty ch ­
czas. D la P o lak ó w  jest tak i w y n ik  pożądany , cho­
ciażb y  z tego  w zględu, że n areszc ie  zo s ta łab y  zlik­
w id o w an a  sp ra w a  odszkodow ań  polskich w łaśc i­
cieli ziem skich, w y w łaszczo n y ch  bez o d szk o d o w a­
nia p rz y  p rzep ro w ad zan iu  re fo rm y  rolnej. N astęp­
nie b y ły b y  w idoki u zy sk an ia  p rzynajm nie j jednego 
m an d atu  do p arlam en tu  p rzez  zam ieszk a łą  w  Ru- 
munji ludność polską. P rz y te m  skonsolidow ane 
pań stw o  rum uńsk ie b y ło b y  dla P olsk i znaczn ie cen ­
niejszym  sojusznikiem , aniżeli d o tychczasow e, w  
k tó re in  w e w n ę trzn e  stosunki b y ły  n iezw yk le  na­
prężone i g ro z iły  każdej chw ili n iespodziankam i.

m w s s s e r s w  •.\ Przegląd polityczny £
■  ■*

Spór o Chorzów zakończony.
D obrow olny  u k ład  rząd u  polskiego i niem ie­

ckiego, o czem  donosiliśm y, likw idujący  ca łkow ic ie  
spór o p re ten sje  n iem ieckie w  sp raw ie  odszkodo­
w ań  za C horzów , pociągnie za  sobą au tom atyczn ie  
w ycofanie p rzez  rz ąd  R zeszy  niem ieckiej w  najb liż­
szych  dniach sk arg i z try b u n a łu  haskiego . O tej 
doniosłej um ow ie se k re ta r ja t Ligi N arodów  będzie 
zaw iadom iony  p rzez  try b u n a ł sp raw ied liw ości 
w  H adze.

D obrow olna  likw idacja spo ru  zaoszczędzi obu 
rządom  w iele  kosztów , zw iązan y ch  z p ro w a d ze ­
niem  p ro cesu  p rzed  try b u n a łem  haskim . M iędzy 
innym i odpadnie p o w ażn y  w y d a te k  w  w ysokośc i 
20 ty s ięcy  dolaró\V, p rzeznaczonych  dla 3 ek sp e r­
tów , p rzed staw ic ie li p ań s tw  neu tra lnych , k tó rz y  w  
w ykonan iu  osta tn iego  w y ro k u  try b u n a łu  hask iego  
udać się mieli do C horzow a, celem  opracow an ia  na 
m iejscu w n iosków  w  sp raw ie  poprzedn ich  p re ten sy j 
n iem ieckich o C horzów .

K om prom is m iędzy  N iem cam i a  P o lsk ą  w  tak  
po w ażn y m  sporze  odbił się g łośnem  echem  z a g ra ­
nicą, gdzie k o m en to w an y  jes t życzliw ie  dla s tan o ­
w isk a  Polski.

Kwestja żydow ska w P olsce.
• „C o rrie re  della S e ra “ zam ieszcza k o respon­

dencję z W ilna o sp raw ie  żydow skie j w  P o lsce. 
K orespondent tw ierdz i, że ro la  ży d ó w  w państw ie 
polskiem  polega na  p rzy g ląd an iu  się w ysiłkom  P o ­
laków , dążący ch  do w zm ocnien ia w łasne j p ań stw o ­
w ości, p rzy czem  m asa ży d o w sk a  nie b ierze  w  p ra ­
cy  p ań stw o w ej żadnego udziału. Pow inn i oni być  
w dzięczn i P o lsce , k tó ra  dała  im rów noupraw nien ie  
i n iezależność, u suw ając  ich jednocześnie od w iecz­
nego w idm a p o g ro m ó w ,Jak ie  nad nimi w isiało  w  
carsk ie j Rosji. Kto na tej zm ianie z y sk a ł?  O czy ­
w iście żydzi —  pisze ko responden t — o trzym ali 
oni pew ien  k ap ita ł w olności i sw obód, od k tó rego  
n iebaw em  n ieom ieszkają śc iągnąć p rocen tów . P o- 
m im oto ty ch  d obrodz ie jstw  p rz y  w y b o rach  g łosy  
kom unistyczne b ra ta ją  się z głosam i żydow skieini. 
M oże dlatego  to odrodzona P o lska , d ążąca  do d a­
nia sw em u te ry to riu m  i sw ej ludności p rzede-

F E R N A N D O .
( P O W I E Ś Ć . )

4) —o— (Ciąg dalszy.)
— Na, masz, jedz! — rzekła bo ani jej do głowy

przyszło, że nie miał jeszcze zębów. W szystkie dzieci 
parsknęły śmiechem, jednakże matka pochwaliła dobre 
serduszko Klarci, która nie wiedziała z czego się tam 
ej śmieją, i w ytłum aczyła jej przyczynę.

— Każdy się może omylić — rzekła do starszych
dzieci — ale błąd niewielki, kiedy zamiar poczciwy.

Poczciwy zamiar jest usprawiedliwieniem błędów; 
stanowi on główną zasługę dobrych uczynków.

III.
M ały Fernandek rósł i rozwijał się pięknie przy 

staraniach swojej drugiej matki, której, jak tylko raczył 
mówić, daw ał to imie za przykładem  innych 'dzieci. Co 
dzień stawał się ładniejszym i przyjemniejszym. Piękna 
biała jak liłja tw arzyczka, różowe policzki, czarne ży­
we oczy, nadawały całej jego postaci szczególny urok. 
O kazywał bystre pojęcie i dojjre serce. P rzybrana 
m atka kochała go nie mniej od własnych dzieci, które 
też przyw iązały się do niego szczerze, jak do rodzone­
go brata.

Zacna ta matka, doznawała prawdziwego szczęś­
cia pośród swoich dziatek, które umiała bardzo dobrze 
wychować.

Cnotliwe postępowanie niewiasty wobec dzieci, 
utwierdzało w nich miłość religji, a  rzucając w ich 
młode dusze pierwsze podstawy wiary, składało tani 
zarażeni ziarno moralności, które imało w ydaw ać do­
bre owoce podczas całego biegu ich życia.

Don Alonzo, mąż Blanki, nie był w niczem podo­
bny do nieboszczyka hrabiego Alvareza, swojego cnot­
liwego brata. Był dumny, ambitny, samolub i rnarno-

w szy stk ien i celow ej organizacji, o b d arza  żydów  
pew ną s ta łą  nieufnością, czując, że  są  oni obcym i 
całości państw a. M łodzieńcza siła  narodu  polsk ie­
go, jego nieugięta w ola, jego tw ó rc zy  entuzjazm , 
o raz  po łączona z tern energja^ lek cew ażą  obecność 
ty ch  dziw nych  „w idzów ", k tó rz y  jednak  tak  w y ­
glądają, jak b y  mogli pew nego dnia w stąp ić  na sce­
nę, g d y b y  jakiem uś ak to ro w i pow inęła  się noga.

P o lska , p rzec iw n a  rosy jsk iej zasadzie  n iep rze ­
jednania ,pozw ala, aby  gm iny żydow sk ie  istn iały , 
ro s ły  i m noży ły  się. W  P o lsce  za tem  niem a kw e- 
stji żydow skie j, choć m oże p rzy jść  chw ila, g dy  ten 
ba last dw uiniljonow y, oddziedziczony po Rosji, z a ­
c iąży  silnie odrodzonem u p ań stw u  polskiem u.

(T e słuszne uw agi W ło ch a  pow inny  spo łeczeń ­
s tw u  polskiem u o tw o rz y ć  n areszc ie  oczy  na n ie­
bezp ieczeństw o, g rożące  państw u  ze s tro n y  żydów .

Długi Polski sięgają pół miliarda dolarów.
O gólna sum a d ługów  p ań stw o w y ch  w y n o siła  

na  dzień 30 c z e rw c a  b. r. 4.107.782.534 zł., czyli 
461.496.841.43 dolarów (p rzy  stosunku 8.90 zł. za 
1 dolar.

Długi zag ran iczne w y ra ż a ły  się cy frą  — 
3.816.560.012 zł., t. j. 428.826.967.64 doi. Z p o w y ż­
szej sum y p rzy p ad a ło  n a  pożyczk i 1.240.899.763 zł. 
(139.426.939.66 doi.), długi w o b ec  p ań stw  obcych 
2.231.652.444 zł. (doi. 250.747.465.62), długi w obec 
in sty tu cy j p ry w a t. 18.821.600 zł. (doi. 2.114.786.52). 
na długi likw idacyjne pow ojenne 325.186.205 zł. 
(doi. 36.637.775.84).

Długi w ew n ę trzn e  w y n o siły  291.225.22 zł. czyli 
32.669.873.79 doi., z czego  długi op rocen tow ane 
275.001.065 zł. (doi. 30.850.121.15), długi b ezp ro cen ­
tow e 16.221.457 zł. (doi. 1.819.752.64).

Robotnicy polscy — a lokaut w  Niem czech.
T rw a jący  od m iesiąca lokau t w  p rzem y śle  za- 

chodnio-niem ieckim  odbił się ró w n ież  b ardzo  po ­
w ażn ie  na sy tu ac ji 12.000 rz e sz y  robo tn ików  pol­
skich. P o lsk ie  o rgan izacje  zaw o d o w e dopóki ro z ­
p o rz ąd za ły  środkam i, sp ieszy ły  b ez ro b o tn y m  z po ­
m ocą. O becnie środk i te  są  na  w y czerp an iu  i sam  
b y t o rg an izacy j zaw o d o w y ch  jest_ zagrożony . R o­
bo tn icy  polscy , zw ła szcz a  żonaci i o barczen i ro d z i­
nam i, znajdują  się w  rozpacz liw ych  w aru n k ach  
m ateria lnych .

M ilitaryzacja rządu litew skiego.
W  litew sk ich  kołach  p o litycznych  duże za in te ­

re so w an ie  budzi k w estja  obsadzen ia  s tan o w isk a  
m in is tra  w ojny . N ależy  p rzy p u szczać , że k ie ro w a­
nie ty m  re so rtem  p rzez  W o ld em arasa  jes t czasow e. 
Jako  jeden z najpow ażn ie jszych  k an d y d a tó w  na 
stanow isko  m in istra  w o jn y  w y m ien ian y  jes t d o ty ch ­
czaso w y  szef sz tab u  generalnego  P lecliaw iczius, 
w  k tó reg o  ręk ach  znajduje się w łaśc iw e  k ie ro w n i­
c tw o  sp ra w  w o jsk o w y ch  i k tó ry  posiada n a jw ię­
ksze  w p ły w y  w  arm ji. P rz e w id y w a n e  je s t także, 
że b ra t P lechaicziusa , pu łkow nik  A leksander P le - 
chaw iczius o raz  dow ódca jednego z pu łków  u łań ­
skich, Alitą, b ęd ą  p rzen iesien i z K ow na, gdzie za jm ą 
odpow iedzialne s tanow isko  w  arm ji. W ed łu g  po­
głosek, k rą żąc y ch  u p o rczy w ie  w  ko łach  p o lity cz­
nych, gab inet m in is tró w  litew sk ich  m a ulegać po ­
w olnej, lecz sta łe j m ilitaryzacji. Jeżeli zaś stano-

traw ca. Piękne posiadłości, które jako młodszemu sy­
nowi, dostały mu się z podziału ojcowskiej spuścizny, 
nie mogły w ystarczyć na jego szalone wydatki. To 
spowodowało, że przyjął służbę w wojsku, aby odw a­
gą zdobyć sobie majątek wyrów nyw ający temu, które­
go pozbawiło go praw o starszeństw a Alvareza.

Nie cierpiał zamku swoich przodków, wolał pobyt 
w stolicy, gdzie większą część swojego czasu przepę­
dzał przy dworze. Rzadko odwiedzał rodzinę, a gdy 
mu przyszedł ten kaprys, wiódł za sobą zawsze tłum 
domowników, przybranych w bogatą liberję, oraz nie 
małą liczbę pojazdów i drogocennych koni. Krótko mó­
wiąc, lubił się otaczać niesłychanym przepychem. Jak 
tylko przybył na wieś, w szystka sąsiednia szlachta 
zgromadzała się u niego; w tedy w ydaw ał przepyszne 
uczty i spokojny zamek napełniał się nieustanną w rza­
wą. Dziećmi nie zajmoWał się wcale, a jeźlj je oderwał 
od słodkiej rozmowy z matką, to chyba tylko dla po­
kazania gościom ich bogatych ubiorów, w tedy zatrzy­
mywał je długo w swoich salonach, usuwając biednych 
malców od niewinnych zabaw i tamując wrodzoną im 
wesołość. To też dzieci z niecierpliwością oczekiwały 
odjazdu ojca, aby mogły swobodnie powrócić do zw y­
czajnego trybu życia, do nauki i zabaw y w  ogrodzie, 
na pięknych kobiercach zieleni. Przekładały nauczające 
opowiadania matki, nad wszelkie hałaśliwe uczty i uro­
czystości, których były świadkami. Jakkolwiek bardzo 
jeszcze młode, prędko dostrzegły, że ojciec daleko 
mniej do nich przywiązany niż matka.

Przedewszystkiem  mały Fernandek, nie mógł się 
spodziewać żadnej o<® stryja przychylności. Don Alonzo 
w głębi duszy nienawidził miłego chłopczyny, którego 
przyjście na św iat zniweczyło wszystkie nadzieje, ja­
kie zakładał na ogromnym majątku swego brata, h ra­
biego Alvareza. To też widok tego dziecięcia był dla 
niego męczarnią, nie mógł patrzeć na nie bez w yraź­
nego w strętu; Fernando ze swej strony, nie czuł się

w isko m in istra  w o jny  zajm ie P lechaw iczius, będzie 
w ó w czas 3 oficerów  w  radzie m inistrów , gdyż 
m inistrem  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  jes t pu łkow nik 
M ostejkis, a now om ianow any  m in ister kom unikacji 
W arjako lis  jest tak że  pu łkow nikiem  w  rezerw ie .

Bankructwo metod bolszew ickich w  armji.
R o sy jska  ra d a  rew olucy jno  - w o jenna p rzy ję ła  

p ro jek t dekretu , w p ro w ad za jąceg o  sze reg  w ażn y ch  
zm ian do o rgan izacji arm ji czerw onej. M. in. likw i­
dacji ulec m a in sty tu c ja  po litycznych  k iero w n ik ó w  
p rz y  dow ództw ie  arm ji czerw onej. P rz y  w ięk szy ch  
jednostkach  bojow ych u rzęd o w ać  będzie delegat 
p arty jn y , o b serw u jący  m eto d y  po litycznego  „ w y ­
chow ania  żo łn ie rzy 1'.

K rok za  krokiem , ale sy s tem a ty czn ie  okazuje 
się, że teo rje  bo lszew ickie okazują  się w  p ra k ty c e  
złem i i m uszą być  znoszone.

Anglicy o komisji do odszkodowań.
D ziennik angielsk i „T im es", om aw iając  sp raw ę  

rep arac ji donosi, iż rz ąd  angielski jest ca łkow ic ie  
w  zgodzie z rząd em  niem ieckim  co do b ran ia  udziału 
w  kom isji re p aracy jn e j rz eczo zn aw cy  a m ery k ań ­
skiego. W ed łu g  zapew nień  kół m iarodajnych , rząd  
niem iecki, jak  ró w n ież  rz ąd  francusk i uzgodnili, iż 
w  kom itecie rz eczo zn aw có w  m a zasiad ać  z każdego  
k ra ju  po dw óch  przedstaw ic ie li. W  tym  w y p ad k u  
rz ąd  angielski nie zg łasza  żad n y ch  sp rzec iw ów , 
uw ażając , że p ro te s to w a ć  m oże ty lko  w ted y , gdy  
za in te reso w an e  rz ą d y  ze jdą  z linji w y ty czn e j, u s ta ­
lonej na  poprzedn iej sesji w rześn io w ej w  G enew ie.

Anglja przeciw ko zbrojeniom Francji.
P a ry sk i k o responden t „D aily  E x p resu "  p rz y ­

sy ła  sw ej gazecie  te leg ram , k o ń czący  się s łow am i: 
R o zp ra w y  nad  budżetem  w o jsk o w y m  w  p a rlam en ­
cie francuskim  w y k azu ją  bezcelow ość Ligi N aro ­
dów  i n iebezp ieczeństw a, z a w a rte  w  uk ładzie  lo- 
carneńsk im  dla W ielkiej B ry tan ji. W y k azu ją  też 
one, że rz ąd  francusk i, chociaż za tw ie rd z ił p a k t JKel- 
loga, to  jednak  n astró j jego nie jest pokojow y. Ko­
resp o n d en t zaznacza , że  ta  ro z p ra w a  będzie m iała  
n iew ątp liw ie  n a s tęp s tw a  podczas sp o tk an ia  pom ię­
dzy  S tresem an n em , C ham berla inem  i B riandem  
w  dniu 10 g rudn ia  w  Lugano.

„D aily  E x p res" , om aw ia jąc  te leg ram  sw ego  k o ­
resp o n d en ta  p isze, że jes t fak tem  n iew zruszonym , 
iż F ran c ja  chce nadal u trzy m ać  i ro z sze rz y ć  sw ą  
hegem onję m ilita rną  w  E uropie, u zy sk an ą  p rzez  
w ojnę. F ran c ja  m a dziś najbardziej w yrob ioną , 
dośw iadczoną i w y p o sażo n ą  arm ję, jak ą  w ogóle 
k iedyko lw iek  istn ia ła . W ielka  B ry tan ja  nie m oże 
s tać  pod w p ły w em  jednego p ań stw a , k tó ieg o  poli­
ty k a  eu ropejska ro zp o czy n a  i kończy  się n a  u trz y ­
m aniu p rzodu jącego  s tan o w isk a  w  E uropie. N iechęć 
F rancji opuszczenia N adrenji, tw ierdze , k tó r '  u s ta ­
w ia  p rzec iw k o  Niem com , jej o tw a r te  i sy s te m a ty ­
czne u zb ra jan ia  się oraz  często  s taw ian e  żądania, 
b y  re ze rw iśc i nie byli w łączan i p rz y  ocenianiu  jej 
s iły  w ojskow ej, w szy stk o  to  są zap a try w a n ia , k tó re  
pow zię ła  w  zaufaniu na poparcie  Anglji. P o lity k a , 
tak  k o ń czy  pism o, k tó re  b y ła  p rzep ro w ad zo n a  p rzez  
P o in careg o  w  P a ry ż u , jes t niczem  w ięcej, jak  d rw i­
nam i z tego, czego E uropa spodziew ała  się od 
L o ca rn a  i zupełnem  rozw iązan iu  się m arzeń , k tó re  
p rz y w iązy w a n o  do Ligi N arodów .

swobodnym przy stryju i był wobec niego nadzwycza, 
bojaźliwym. Za to Blanka nie zmieniła się wcale. Gdy 
jej małżonek łajał Fernanda, dając mu niesprawiedliwe 
napomnienia, staw ała zawsze w obronie sieroty, i czę­
sto na pociechę szepnęła mu jakie pieszczotliwe słó- 
weczko. W tedy Alonzo się unosił, wyrzucając jej, że 
kocha obcego- więcej niż w łasne dzieci.

— Nie! — odpowiedziała Blanka, — nie kocham go 
więcej, ale tak samo. Jakżebym go mogła nie kochać? 
nie jestże synem twojego brata i mojej najlepszej p rzy­
jaciółki? Cóżby się stało z biednym sierotką, gdybyś­
my nie mieli dla niego całej tkliwości rodzicielskiej? 
Nie zapominaj nauki naszego Zbawiciela; „co czyni­
cie dla którego z mych dziatek, uczynicie dla mnie".

Don Alonzo zm arszczywszy czoło, oddalał się w 
milczeniu: gniew jego wzmagał się ile razy posłyszał 
kogo z przybyłych gości, chwalących łagodne usposo­
bienie i ujmujący wdzięk małego sieroty. W  sercu 
swem uczuwał prawdziwą wściekłość, wzrastającą nie­
nawiść dla biednego dziecka.

Fernandek mając sześć lat, wieczorem podczas nie­
obecności Alonza nagle zachorował. Dostał mocnej go­
rączki i gwałtownego bólu głowy.

Troskliwa o niego Blanka niezmiernie była prze­
rażona. Zbyt oddalona od miasta aby natychmiast p rzy­
wołać zdolnego lekarza, posłała po miejskiego cyrulika. 
Człowiek ten nazywany Ambrozio przybył niezwłocz­
nie; ubrany czerwono, miał wielką upudrowaną peru­
kę; za przybyciem włożył okulary, zbliżywszy się do 
łóżka, spojrzał na chorego, wziął za puls, wzruszył ra­
mionami, pokiwał głowa przybraw szy minę bardzo po­
ważną i... nic nie powiedział. Fernandek spojrzawszy 
na niego doznał trwogi, ale dziwaczność jego postawy7 
i ubioru niezmiernie bawiła inne dzieci,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w liŚ Ś M Ś c n ^ Ł S S H S ®
Sw. Anastazego, męczennika- 
Sw. Kryspiny, męczenniczki. 

Sw. Saby, opata.

SŁOW.: JAROGNIEW.

Bracia, w iedzm y, iż już jest godzina, abyśm y 
ze snu powstali. Albowiem teraz bliższe jest nasze 
zbawienie. (Rzym. XIII).

Z d a n i e :  M iłość O jczyzny w  sercu szlachet- 
nem ma źródło, tam  Ojczyzna, gdzie dobrze — to 
nie polskie źródło.

K alendarz astronom iczny: Słońce wsch. o go* 
dżinie 7.40, zach. o godz. 15.29. — Księżyc wsch. o 
godz. 0.16, zach. o godz. 13.51. U ran w  konjunkcji 
z księżycem , podczas gdy  W enus znajduje się w  
kw adraturze z księżycem .

Długość dnia w ynosi 7 g. 49 m.
Zmiany powietrza przed  100 laty : śnieg, deszcz. 

Jutro: burzliwie.

—  Zjazd nauczycielstwa szkół średnich odbę­
dzie się za tydzień. W  dnia 8, 9 i 10 grudnia r. b. 
odbędzie się w  W arszaw ie X w alny zjazd delega­
tów  oddziałow ych zw iązku zaw odow ego nauczy­
cielstw a polskich szkół średnich. Na zjeździe tym  
om aw iane będą pow ażne zagadnienia natu ry  w y ­
chow aw czej i organizacyjnej. M iędzy innemi po­
ruszona będzie także aktualna dziś i budząca po­
w szechne zainteresow anie sp raw a w ychow ania 
dziew cząt. Pozatem  na porządku dziennym  zjazdu 
znajduje się szereg  spraw , dotyczących in teresów  
ogółu nauczycielstw a.

—  Dni przeclwgruźliczne w całej Polsce. S ta­
raniem T ow arzystw a Przeciw gruźlicznego i Ligi 
Szkolnej Przeciw gruźlicznej, zostają zorganizow ane 
od 1 grudnia do 10 stycznia „Dni Przeciw gruźli- 
czne“. Celem „Dni“ jest rozw inięcie jak najszer­
szej akcji, uświadam iającej społeczeństw o o grozie 
chorób płucnych i zebranie odpowiednich środków  
na budowę sanatoriów  i poradni dla najbiedniej­
szych.

— Zaległe sprawy obywatelstwa. W  minio­
nym m iesiącu donieśliśmy, że sp raw y  nadaw ania 
obyw atelstw a polskiego przekazano do zakresu 
czynności w ojew odów . W  zw iązku z tą  notatką do­
nosim y za p rasą  w arszaw ską, że w szystkie spraw y, 
znajdują się w  toku załatw iania w  referatach  mini­
sterstw a, zostaną w ykończone. Nie nastąpi zatem  
przesłanie do urzędów  wojewódzkich niew ykoń­
czonych spraw . — W szystkie natom iast nowe spra­
w y  obyw atelstw a będą załatw iane przez lokalne 
w ładze adm inistracji ogólnej.

— Procedura zagranicznych paszportów ulgo­
wych. D otychczas na m ocy ustaw y o paszportach 
zagranicznych niektóre ulgi w  cenie m ogły być 
udzielane w yłącznie przez M inisterstw o Spraw  W e­
w nętrznych w  porozumieniu z M inisterstw em  
Skarbu. W  tym  kierunku zaszły  pew ne zmiany. 
W obec bowiem decentralizacji przeprow adzonej 
w  m inisterstw ie, p rzekazana została w  drodze spe­
cjalnego zarządzenia decyzja w  spraw ach ulgo­
w ych i bezpłatnych paszportów  zagranicznych 
wojewodom .

— Okólnik ministerstwa oświaty do kuratorjów 
szkolnych. M inisterstw o ośw iaty  poleciło kurato- 
rjom szkolnym  przedsięw zięcie środków , k tóre po­
zw oliłyby dziatw ie szkolnej na pozostaw ianie w  kla­
sach części książek, zeszytów  i innych pomocy 
naukow ych, niepotrzebnych m łodzieży do odrabia­
nia lekcji w  danym  dniu. — Zarządzenie pow yższe 
m a na celu uchrofiić organizm  m łodzieńczy od nie­
potrzebnego noszenia ciężarów , co z wielu w zglę­
dów przynosi jej szkodę. Jednocześnie nauczyciel­
stw o na konferencjach nauczycielskich winno p ro ­
pagow ać ideę noszenia przez dziatw ę książek 
w  tornistrach, k tóre um ożliwiają najbardziej racjo­
nalne rozłożenie ciężaru i najmniej krępują sw o­
bodę ruchów  całej postaci i rąk.

— Rozwój uzdrowisk w odrodzonej Polsce.
U zdrow iska w  Polsce, mimo, że posiadały natu ­
ralne w arunki rozwoju, nie doznaw ały  ze strony 
zaborców  najmniejszej opieki. W ojna zniszczyła 
w iększość naszych uzdrow isk. Druskieniki, N ałę­
czów, Solec, Busk, T ruskaw iec, M orszyn, Iwonicz, 
Rym anów , Krynica, Szczaw nica, Rabka, Żegiestów 
doznały dotkliwych zniszczeń od pożarów  i działań 
wojennych.

Odbudowa uzdrow isk dzięki w ydatnem u po­
parciu w ładz i celowem u ustaw odaw stw u nastąpiła 
bardzo szybko. W szystkie bez w yjątku  uzdrow iska
1 zdrojow iska w prow adziły  liczne inw estycje: oczy­
szczono daw ne źródła, dow iercono się nowych, 
rozszerzono łazienki, pobudowano zakłady zdro­
jowe, zaprow adzono elektryczność, wzniesiono 
hotele i dom y mieszkalne, ulepszono drogi, upięk­
szono parki, zoprow adzono wodociągi i kanaliza­
cję i t. d.

Dzięki szybkiej odbudowie, rów nież frekw encja 
w  naszych uzdrow iskach poczęła bardzo szybko 
w zrastać . F rekw encja  w  Zakopanem  w  r. 1911 w y ­
nosiła 12.900 osób, w  r. 1927 — 42.575: w  Krynicy 
11.180, obecnie 32.476; w  Szczaw nicy 4.300, obecnie 
13.000; w  T ruskaw cu 4350, obecnie 10.750; w  Ino­
w rocław iu 100, obecnie 4500 itd.

Ogółem w  roku 1927 w  uzdrow iskach polskich 
bawiło około 500 tysięcy  osób, podczas gdy przed 
wojną cyfra ta  nie p rzekraczała  100.000 osób. Dane 
pow yższe nie obejmują m iejscowości letniskow ych 
nadmorskich. P rzed  wojną jedynie na Helu, w  So­
potach by ły  plaże ze słabą frekw encją. Dzisiaj całe 
nasze polskie w ybrzeże jest letniskiem, ściągającem  
tysiące rodzin. Długi, n ieprzerw any łańcuch plaż 
stanow i znane już dzisiaj m iejscowości, dawniej 
ubogie wioski rybackie: Orłowo, Kolibki, Kamienna 
Góra, Gdynia, Oksyw ia, Puck, Tw arzew o, W ielka 
W ieś, Chałupy, Kuźnica, Jastarn ia, Hel, Hallerowo, 
Chłopowo. Rozewie, Jastrzęb ia  Góra, Karwia, Ho­
lendry. To w szystko stw orzyło  i rozw inęło pań­
stw o polskie.

Woiewództwo śląskie
* Minister Składkowski na Śląsku. W  nie­

dzielę wieczorem  przybył do W ojew ództw a 
Śląskiego m inister spraw  w ew nętrznych  gene­
rał Składkow ski. W  poniedziałek m inister zlustro­
w ał podległe sobie urzędy w  Lublińcu i Tarn. Gó­
rach, a następnie udał się do Król. Huty, gdzie zw ie­
dził Hutę Królew ską. W ieczorem  m inister przybył 
w raz  z m ałżonką do Katowic i zam ieszkał w  hotelu 
Monopol.

* Przed wyborami do Śląskiej Rady Woje­
wódzkiej. W  minionym m iesiącu upłynęła roczna 
kadencja śląskiej rady  wojewódzkiej. W ybory  do 
nowej rady  odbędą się w  grudniu br. Jak  wiadomo, 
śląską radę w ojew ódzką w ybiera  sejm z łona swych 
klubów.

* Przed oddaniem gmachu wojewódzkiego do 
użytku. W  miesiącu m arcu 1929 r. zostanie naresz­
cie w ykończony i oddany do użytku now y gmach 
w ojew ództw a śląskiego w  Katowicach. Budowa 
tego gmachu trw a ła  cz te ry  lata i pochłonęła.sum ę 
około 13 mlijonów złotych. Budow a przeciągała się 
tak długo, poniew aż sejm śląski uchw alał corocznie 
bardzo skąpe k red y ty  na budowę tego gmachu.

* Jeszcze jeden trust. Dnia 7 bm. odbędzie się 
w  Katowicach posiedzenie zarządu zrzeszenia hur­
tow ników  rur, na k tóre p rzybyw ają  przedstaw icie­
le tej gałęzi gospodarczej z Gdańska, Poznania, 
W arszaw y, L w ow a i innych m iast polskich. Na po­
rządku dziennym spraw y, dotyczące organizacji 
handlu ru r w  całej Polsce.

* Rzemiosło śląskie na w ystaw ie w  Poznaniu. Izba 
Rzemieślnicza w Katowicach donosi, że na’ Powszech­
nej W ystawie Krajowej w Poznaniu zarezerwowano 
we własnym pawilonie rzemieślniczym pewną ilość 
miejsc dla rzemiosła śląskiego i uprasza wszystkich 
zainteresowanych, którzy chcą wziąć udział w te) 
wystawie, o niezwłoczne zgłoszenie się do izby pisem­
nie lub ustnie, najpóźniej jednakże do dnia 8-go grudnia 
1928 r.

W ystawa ma warunki następujące: Wpłata z góry 
przy zgłoszeniu 60 złotych za 1 n r  za cały czas trw a­
nia wystawy, poza tem wystawca ma pokryć koszta 
transportu swych eksponatów do Poznania, z powro­
tem przewóz bezpłatny.

Stoiska są różnej wielkości, od 3 n r  do 25 nr, a 
mogą być w wyjątkowych wypadkach i większe.

W ystawa trwać będzie od 1 maja 1929 do końca 
września 1929 r., obejmować będzie wszystkie działy 
życia gospodarczego i będzie zawierać przegląd całej 
produkcji polskiej.

Ł gfaftowiefciego.
Katowice. (W y s t a w a  a r t y s t ó w  m a l a ­

r z y .)  Śląskie T ow arzystw o W ystaw  i P ropagandy 
G ospodarczej prosi nas o podanie do publicznej w ia­
domości, iż nie ma nic wspólnego z o tw artą  w  dniu
2 grudnia br. w y staw ą  arty stów  śląskich, k tóra 
mieści się w  lokalu bibliotecznym przy  ul. Szkolnej

i w  Katowicach. W ystaw a obrazów  i rzeźby  a r ty ­

stów -plastyków  śląskich, krakow skich, Zagłębia 
D ąbrow skiego i Podhala, w  której bierze udział 
szereg  w ybitnych naszych artystów , o tw arta  będzie 
w  sobotę, 15 grudnia br. w  południe, w  sali Domu 
Zw iązkow ego p rzy  kościele M arjackim. O tw arcia 
w y staw y  dokona praw dopodobnie osobiście p. w o­
jew oda dr. G rażyński, k tó ry  jest doskonałym  znaw ­
cą i miłośnikiem sztuk pięknych.

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  n a  d w o r c u  
k o l e j o w y m . )  P rzetokow y W iktor M ajcherczyk, 
zam ieszkały w  M ysłow icach p rzy  ulicy K rakow ­
skiej 27, lat 32, był zatrudniony p rzy  przesuw aniu 
w agonów  na dw orcu przetokow ym . M ajcherczyk 
zapew ne potknął się tak  nieszczęśliw ie, iż upadł pa 
to r pod koła przesuw anego w  tej chwili wagonu. 
Koła rozm iażdżyły  mu głowę. Zwłoki nieszczęśli­
w ego kolejarza odstaw iono do kostnicy miejskiego 
szpitala. Poniew aż nikt nie był św iadkiem  okrop­
nego nieszczęścia, przeto dokładnej p rzyczyny  w y ­
padku nie stw ierdzono. W iktor M ajcherczyk był 
żonaty.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Robotnik 
kolejowy I. Żytko z Józefowca, został przejechany 
przez koło m otorowe, na k tórem  jechał szofer 
M. Dęto z Katowic. W ypadek zdarzył się w  Kato­
wicach. Okaleczonego odwieziono do lecznicy 
miejskiej. Kto ponosi winę w  tym  w ypadku, d o ­
tychczas nie stw ierdzono.

— ( K r a d z i e ż  z e g a r k ó w  i p r z e d m i o ­
t ó w  w a r t o ś c i o w y c h . )  Podczas jednej z o sta­
tnich nocy nieznani złodzieje wybili szybę w  oknie 
w ystaw ow em  składu złotnika Arona K rakowskiego 
p rzy  ulicy Kochanowskiego 11. W łam yw acze sk ra ­
dli z okna w ystaw ow ego 5 zegarków  męskich, 2 bu­
dziki, 6 bursztynow ych naram ienników, 1 cygarn i­
czkę alpakow ą i 133 pierścieni dla m ężczyzn, 6 par 
kolczyków  i inne drobne rzeczy. Spraw ców  do­
tychczas nie wyśledzono. O strzega się przed kup­
nem skradzionych zegarków  i rzeczy  w artościo­
w ych.

— ( J e s z c z e  j e d e n  s p o s ó b  o s z u s t w a . )  
Na zupełnie now y sposób oszustw a w padł pewien 
osobnik z Zawodzia, niejaki G ustaw  E. M ianowi­
cie zagadnął on szofera P. G aw ła z Katowic. Po 
krótkiej rozm owie zw ierzył się Gaw łow i, że zam ie­
rza  urządzić w ycieczkę poza Katowice, lecz nic 
pieszo, tylko samochodem. W krótce doszło do po­
rozum ienia w  spraw ie ceny za jazdę, „jegom ość1* 
siadł do auta, a G aw eł uchw ycił kierow nicę i poje­
chali. Na szosie do M urcek gość prosił o za trzym a­
nie samochodu, a gdy auto stanęło, rzucił się na 
szofera i zrabow ał mu 11 zł i 80 gr. O szusta a re ­
sztow ano i osadzono w  więzieniu sądowem .

— ( U s i ł o w a n e  w ł a m a n i e  d o  k a s y  f a ­
b r y c z n e j . )  Poprzedniej nocy w łam ali się kasia- 
rze do biura kasow ego firm y „E lew ator" w  Kato­
wicach. W łam yw acze rozpruli tylną ścianę ognio­
trw ałej kasy, lecz zostali spłoszeni. W  szafie znaj­
dow ała się znaczna .kw ota 6000 zł, której w łam y­
w acze nie zdołali zabrać. Spraw ców  dotychczas 
nie wyśledzono.

M ysłowice. ( W a ż n e  d l a  b e z r o b o t n y c h  
o k r ę g u  M y s ł o w i c e . )  Bezrobotni, zamieszkali 
w  M ysłowicach, Miejskim Janowie, Szabelni, Ćmo- 
ku, Hucie Rozalji, M. Szopienicach, B rzęczkow icach 
i Słupnej, a ubiegający się o zasiłek lub pobierający 
takow y z Funduszu Bezrobocia, począw szy od 
3 grudnia 1928 r. w  spraw ach rejestracji, kontroli 
oraz w yp ła t zasiłków  winni się zgłaszać w yłącznie 
w  m agistracie m iasta M ysłowic, pokój 7, w  godzi­
nach przedpołudniow ych i to w  poniedziałki 
i czw artki. — W  razie św ięta odbędzie się kontrola 
względnie w yp ła ta  w  następny dzień powszedni. — 
Począw szy  od dnia 3 grudnia w yp ła ta  zasiłków  na­
stępow ać będzie nie jak dotąd w  sobotę, ale w  po­
niedziałki i to każdy ubiegły okres tygodniow y od 
poniedziałku do niedzieli w łącznie. — P ierw sza  
taka w yp ła ta  za p ierw szy  okres tygodniow y m ie­
siąca grudnia, t. j. od 3 do 9 grudnia br. nastąpi w  
poniedziałek, dnia 10 grudnia br. w  Kasie Miejskiej 
w  M ysłowicach. — Każdy bezrobotny, zam ieszku­
jący w w yżej wym ienionych m iejscowościach, a po­
bierający zasiłek z Funduszu Bezrobocia, przed 
w yp ła tą  zasiłku musi staw ać dw a razy  w  tygodniu 
d o  stałej kontroli i to począw szy już od poniedział­
ku, dnia 3 grudnia 1928 r. Niestawienie się do dw u­
krotnej stałej kontroli w  tygodniu, pozbaw ia go 
p raw a  do pobierania zasiłku. — P rz y  zgłaszaniu się 
do kontroli należy przedłożyć: kartę  legitym acyjną 
oraz na żądanie dowód osobisty.

— ( W ł a m a n i e  d o  m i e s z k a n i a . )  Do mie­
szkania Cecylji Schónberg w  M ysłowicach, ulica 
Kacza 6, w łam ali się złodzieje. S praw cy  skradli 
z szuflady 400 złotych.

Roździen w Katowickiem. ( Z a t a r g  w z a k ł a ­
d z i e  e l e k t r o l i t y c z n y  m.) Na tle zarobkowem 
wyłonił się zatarg pomiędzy robotnikami a zarządem 
przedsiębiorstwa. Podczas, układów zarobkowych 
rzucono się na inżyniera i pobito dotkliwie. W tej spra-
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wie donosi pewien czytelnik naszej gazety: robota w 
zakładzie elektrolitycznym jest bardzo szkodliwa dla 
zdrowia. Z tego powodu przyobiecano robotnikom 

• 25 złotych na dniówkę. Tymczasem wypłacono robot­
nikom po 7 złotych. Z powodu tej różnicy załoga jest 
bardzo rozgoryczona, a zatargi z zarza.dem nie ustają.

— (Z o c h r o n k i . ) ,  Ochronka przy szkole II i IV 
w Roździeniu urządza dnia 9 grudnia b. r. przedstawie­
nie gwiazdkowe na sali p. Freunda w Roździeniu. P o ­
czątek o godz. 5-tej po południu. Odegrane zostaną 
krótkie jednoaktówki, następnie krakowiak i korowody.

Szopienice w  K atow ickiem . ( W o j e w o d a  
p r z y r z e k ł  u ś m i e r z y ć  n ę d z ę  m i e s z k a ­
n i o w ą . )  W  m inioną niedzielę odbyło  się u ro czy ­
ste  pośw ięcenie  now ego ra tu sz a  w  Szopienicach. 
W  przem ów ien iach  zw rócono  się do p. W ojew ody , 
k tó ry  b ra ł udział w  tej u roczystości, o złagodzenie 
nęd zy  m ieszkan iow ej w  Szopienicach. P . dr. G ra ­
żyńsk i odpow iedział, że  do budżetu  na rok  1929 
w staw iono  p ew n ą  kw otę , k tó ra  odnosi się do bu ­
dow y  n ow ych  m ieszkań  w  Szopienicach. Za tę  w ia ­
dom ość publiczność podzięk o w ała  panu  w ojew odzie  
hucznem i oklaskam i. Z aznaczyć należy , że od roku 
1914 w y b u d o w an o  w  w ielkiej gm inie p rzem y sło ­
w ej Szopienicach ty lko  d w a now e dom y m ieszkalne!

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( K o n c e r t  na  „ B r a t n i ą  P o ­

m o c " .)  W ielki k o n ce rt z udziałem  a r ty s tó w  te a tru  
katow ick iego  i w y b itn y ch  sit m uzycznych  na rzecz  
B ratn iej P o m o cy  U czniów  S zk o ły  M ech. i H utniczej 
w  Król. Hucie odbędzie się w  sali H otelu R eden  
w  piątek , dnia 7 g rudn ia  br. o godz. 19.30. P o n ie ­
w aż k o n ce rt łą cz y  w ysok i poziom  produkcy j ze 
W zniosłem  celem  w spom ożen ia  m łodzieży  p rzem y ­
słow ej, rek ru tu jące j się p rzew ażn ie  z b iednych  sfer 
robo tn iczych , in teligencja po lska n iew ątp liw ie  w e ź ­
mie g rem ia lny  udział w  koncercie . S zczegó ły  
na afiszach i p rog ram ach . W stęp  od 50 g r do 5 zł.

Z Świętochłowickief o.
Lipiny w Świętochowickiem. ( S p r a w y  g m i n -  

n e.) Pod koniec ubiegłego tygodnia odbyło się posie­
dzenie rady gminnej pod przewodnictwem naczelnika 
gminy, p. Lazara., Powzięto uchwałę w przedmiocie 
pobierania dodatków do opłat państwowych na wyrób 
i sprzedaż trunków na rok 1929, mocą której uchwalo­
no pobierać 50 proc. dodatku od przyszłych opłat. Na­
stępnie uchwalono statut w przedmiocie utworzenia 
związku celowego pomiędzy gminami Lipiny i Chropa- 
czów w  celu budowy baraków zakaźnych i postano­
wiono zwrócić się do władz wojewódzkich o przyzna­
nie subwencji w wysokości 250 tys. złotych dla zerali- 
zowania tej budowy. Uchwalono nowy statut dla po­
bierania podatku od publicznych zabaw, rozrywek i 
widowisk. Statut ten przewiduje pobieranie opłat w 
ten sposób, że od urządzanych zabaw przez miejscowe 
tow arzystw a kulturalno-oświatowe' i gimnastyczne, 
gdzie będzie pobierana opłata za wejście na zabawę, 

czylj dla osiągnięcia zysku, będzie wynosiła opłata 
część uchwalonego podatku. Zaś od zabaw publicz­

nych, ^urządzanych przez oSoby. pryw atne z Lipin, lub 
inne osoby-i tow arzystw a z innych miejscowości, bę­
dzie pobierany pełny podatek. W  obydwu wypadkach 
urząd gminy Lipiny może zredukować opłatę, o ile 
będzie zachodzie potrzeba, to znaczy, o ile dane tow a­
rzystw a za urządzane zabawy i rozrywki wykażą, uie 
osiągnęło zysków. Wszelkie zaś zabawy i rozrywki, 
urządzane w  kółku zamkniętem, o ile nie pobiera stę 
opłat wejścia, są zwolnione Od opłat podatkowych. 
Podatek od koncertów restauracyjnych zredukowano 
do 50 proc. od dotychczas pobieranych podatków.

Szarlei w'Świętochłowickiem. (O s t r ó ż n i e  p o d- 
c z a s  w y . c h ó d ż e b i a  z s z y n k u . )  Robotnik Au­
gustyn Smolili z Szarleja stąpnął tak nieszczęśliwie po 
przekroczeniu progu w oberży Blidy, że złamał sobie 
nogę powyżej kostek. Smolina odwieziono do lazaretu 
Spółki Brackiej w Tarnowskich Górach.

Kamień w Świętochłowiek. ( O s t a t n i a  s z y c h ­
ta .)  Na kopalnj Andaluzja został przysypany przez 
spadający węgiel górnik Juraczyk. Nieszczęśliwy gór- 

■ nik poniósł śmierć na miejscu. Juraczyk osierocił kil­
koro dzieci.

Z P$?czyńskieao.
Pszczyna. ( T a r g  n a  k o n i e  i b y d ł o . )  O sta­

tni ta rg  w  ty m  roku  na  konie i byd ło  w  P szczy n ie  
odbędzie się w  środę, dnia 12 grudnia.

Z Rybnickiego.
R ybnik. ( Ś w i ę t o  K o n g r e g a c j i  M a r i a ń ­

s k i e j . )  W  sobotę, 8 bm., w y ru sz a  rano  o godzinie 
9.45 K ongregacja  M ariań sk a  ze sz tan d a rem  i m u zy ­
ką ze  s ta re j św ią ty n i do now ego  kościo ła na nabo­
żeństw o . P o  n ieszporach  odbędzie się u ro czy sta  
akadem ja ku czci N iepokalanego P o częc ia  N. M. P . 
na sali D om u P ara fia lnego . P o  w y g ło szen iu  oko­
licznościow ej p rzem o w y  zostan ie  o d eg ran a  sz tu k a  
sceniczna. J e s t  życzen iem  W . ks. p roboszcza, aby  
w  u ro czy sto ść  N iepokalanego P o częc ia  p rz y s tą p iły  
do S to łu  P ań sk ieg o  nie ty lko  członkow ie K ongre­
gacji, lecz m ożliw ie tak że  d z iew czy n y  nie należące 
do K ongregacji.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w dniu 3 grudnia za: 100 zło­

tych 46.95 marek niemieckich; 100 marek niemieckich 212.95 
złotych; 1 dolar amerykański 8.91 złoty«h; 100 franków 
szwajcarskich 171,95 złotych.

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 3 grudnia 1928 r.

Płacono: za 100 franków francuskich 34,77 zł.; za 100 
koron czeskich 20.36 złotych; za 100 szylingów austriackich 
125,04 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 3 grudnia 1928 r.

Żyto 33.50—34. Pszenica 42.50—43.50. Jęczmień na 
przemiał 33.50—34.50. Jęczmień b raw o iłw y  35—37. Owies 
31.50—32.50. Osucie żytnie 25—26. Osucie pszeniczne 26 do 
27.50. Mąka żytnia 70 pro. 47.25. Mąka pszeniczna 65 proc. 
61—65. Groch polny 45—48. Groch W iktoria 65—70.

— ( Z a n i e d b a n y  s t a r y  z w y c z a j . )  Jak  
w  innych  parafjach , ta k  i w  R ybnick iej b y ł zw yczaj, 
że w  niedziele i św ię ta  po nabożeństw ie  o d śp iew a­
no „Anioł P ań sk i" , z p rz y g ry w k ą  na o rganach . Od 
pew nego  czasu  o rg an is ta  zap rze s ta ł g rać  po nabo­
żeństw ie . W  ub ieg łą niedzielę parafjan ie  słyszeli 
z u st kaznodziei, b y  pozostali w  kościele po nabo­
żeń stw ie  aż do czasu  odśp iew an ia  „P o zd ro w ien ia  
Anielskiego". N ależy  się spodziew ać, że w ezw an ie  
k siędza p ro b o szcza  nie pozostan ie  bez  skutku. L ecz 
z drugiej s tro n y  parafjan ie  m ają nadzieję, że ry b n i­
cki o rg an is ta  ró w n ież  zap row adz i s ta ry  zw yczaj 
p rz y g ry w a n ia  na  o rg an ach  ' podczas śp iew an ia  
„Anioł P ań sk i" . »

— ( S k u t k i  n i e o ś w i e t l e n i a  s c h o d ó w . )  
W  dom u P io tro w sk ieg o  p rz y  ulicy D w orcow ej sp a ­
dla ze schodów  p ew n a  lokato rka. W y p ad ek  zd a rzy ł 
się w sk u tek  b rak u  ośw ietlen ia  sieni. S p raw ę  sk ie­
row ano  do sądu.

G aszow ice w  R ybnickiem . ( W i z y t a c j a  
z w i ą z k u  m ł o d z i e ż y . )  Z arząd  rybn ick iego  
ok ręgu  S to w arz y szen ia  M łodzieży  Polsk ie j p o s ta ­
now ił zw izy to w ać  sw oje s to w arzy szen ia . P ie rw sz a  
w izy tac ja  o d b y ła  się w  ty ch  dniach w  G aszow icach . 
Do G aszow ic p rzy b y li: W . ks. D robny, nauczyciel 
p. K aruga jako p rezes  o k ręg u  i se k re ta rz  o k ręg o w y  
p. Jan  B iegerz , C hociaż w izy tac ja  o d b y ta  się 
w  dniu pow szednim , p rzy b y ło  do salki zeb rań  35 
druhów . N a zeb ran iu  b y ł obecny  tak że  m iejscow y 
p a tro n  S to w arz y szen ia  W . ks. p roboszcz B roda. 
Księgi zw iązk u  p rzejrze li pp. K aruga i B iegerz, 
a  W . ks. D ro b n y  p rzem ów ił do członków , zach ęca­
jąc ich do dalszej w y trw a łe j p racy . N auczyciel pan 
K aruga w y g ło sił w y k ład  pod ty tu łem  „ P ra c a  m ło­
dzieży  w  S to w arzy szen iach " , poczem  podziękow ał 
w  im ieniu za rząd u  o k ręgow ego  W . ks. P a tro n o w i, 
za rząd o w i i członkom  za  ich p racę . Ks. p roboszcz 
B ro d a  p rzed s taw ił trudności, na jakie na tra fia  się 
często  p rz y  zak ładan iu  zw iązk ó w  m łodzieży . C złon­
kow ie w nieśli o k rzy k  na cześć  sw ego  p a tro n a  
W . ks. B rody , k tó ry  o tacza  ich o jcow ską opieką. — 
S to w arzy szen ie  w  G aszow icach  posiada 63 człon­
ków , kółko am ato rsk ie , kółko sp o rto w e , kółko maii- 
dolinistów , oddział p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  
i w y ch o w an ia  fizycznego (66 członków ). P o siad a  
biblio tekę (106 książek) w łasn e  boisko i zasobną 
kasę. Z pow y ższeg o  w yn ika, że  S to w arzy szen ie  
m łodzieży  w  G aszow icach  ro zw ija  się znakom icie, 
chociaż n iedaw no  zo sta ło  założone. Je s t to  zasłu g a  
W . k s , p roboszcza , k tó ry  zaw sze  m a czas dla m ło­
dzieży, pom im o ciężkiej p ra cy  duszpastersk ie j. Do 
n iedaw na G aszow ice n a leża ły  do parafji rybnickiej.

L ysk i w  R ybnick iem . ( W i z y t a c j a  w  S t o ­
w a r z y s z e n i u  M ł o d z i e ż y . )  W izy tac ja  tu te j­
szego  Ś. M. P . o d b y ła  się 30 listopada. P o  p rze jrze ­
niu ksiąg  p rzez  p rezesa  i s e k re ta rz a  okręgow ego , 
p rezes  o k ręg o w y  p. nauczyciel K aruga w yg łosił re ­
fe ra t na  tem a t „B óg i O jczyzna". Na w izy tac ji był 
obecny  m ie jsco w y  p a tro n  W . ks. p roboszcz Kuczka. 

.S to w arzy szen ie  M łodzieży  Polsk ie j w  L y sk ach  m a 
76 członków . P o siad a  kółko  am ato rsk ie , spo rtow e , 
odział p rzysposob ien ia  w ojskow ego , w łasn eg o  in­
s tru k to ra  do ćw iczeń  i w łasne  boisko. W  dniu 
św ię ta  p a tro n a  m łodzieży  polskiej zakupiono figurę 
św . S ta n is ła w a  k osztem  300 zł. F ig u ra  stoi w  k o ­
ściele. W  ciągu b ieżącego  roku  w y g łoszono  6 w y ­
kładów . P ro b o szcz  ks. K uczka o tacza  zw iązek  t ro ­
sk liw ą opieką.

P s trą ż n a  w  R ybnickiem . ( O d p u s t . )  W  nie­
dzielę, 9 g rudn ia  rb . obchodzi tu te jsza  p araf ja do­
ro czn y  odpust św . M ikołaja. U p rasza  się o liczny 
udział w ie rn y ch  ze sąsiednich  parafij.

Z Tarnogńrstfego.
Tarnowskie G$ry. ( K a r t y  c y r k u l a c y j n e . )  

Po lic ja  m iejska przypom ina , że k a r ty  cy rk u lacy jn e  
m uszą b y ć  odstęp low ane celem  p rzed łu żen ia  ich 
w ażności na ro k  1929. Kto sw ej k a r ty  cy rku lacy jne j 
d o tychczas nie oddał w  s ta ro s tw ie  do ostem plow a­
nia, niech to uczyni naty ch m iast, gdyż dnia 31 g ru ­
dnia k a r ty  cy rk u lacy jn e  n iestem plow ane tra c ą  sw ą  
w ażność. O płata  w ynosi 2 zło te .

— ( P o m ó r  ś w i ń . )  W  ty ch  dniach s tw ie r­
dzono u rzędow o  pom ór św iń w  g o sp o d arstw ie  Ja - 
kóba H ady  w  S ta rem  C hechle i w śró d  św iń  W . D o­
m inika w  Bibieli.

Radzionków w Tarnogórskiem. ( Ś m i e r t e l n y  
w y p a d e k . )  Zatrudniony na kopalni bytomskiej ma­
szynista Lentz z Radzionkowa został zabity podczas 
wykonywania pracy zawodowej. Lentz dostał się po­
między wózek a maszynę, przyczem doznał śmiertel­
nych okaleczeń. Zwłoki odstawiono do lecznicy knap- 
szaftowej w Bytomiu.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. ( K r w a w e  p o r a c h u n k i . )  P o m ię­

dzy  robotn ikam i fab ry czn y m i Jakóbem  P rz y b y łą  
a A ntonim  W andzlem  w y w ią z a ła  się sp rzeczka . 
Przybała, rozwścieczony upartością Wandzia, sięgnął 
po nóż i zadał mu k ilka ran  w  głow ę. Znajom i o k a ­
leczonego rzucili się na nożow nika i pożgali go ró w ­
nież nożam i do u tra ty  p rzy tom ności. O bydw óch  oka­
leczonych  odstaw iono  do lecznicy . P o lic ja  sp isa ła  
p ro tokó ł. 1

— ( N a j e c h a n a  p r z e z  t r a m w a j . )  P rz y  
ulicy W zg ó rze  najechał tram w a j na E lżbietę R óh- 
rich. W sk u tek  g w a łto w n eg o  ud erzen ia  o b ru k  uli­
czny,, R óhrichów na doznała ciężkich okaleczeń. 
P ie rw sz e j pom ocy udzielił jej m iejscow y lekarz .

Z caltl Po'ski.
Będzin. ( S p r y t n y  o s z u s t . )  Niedawno od­

kryto sprytne oszustwa, popełnione od dłuższego cza­
su na terenie Zagłębia. Mianowicie niejaki Zbigniew 
Orłowski, pochodzący rzekomo z Bochni, składał do 
Pocztowej Kasy Oszczędności dwa lub trzy  złote na 
książeczki, następnie je fałszował, dopisując zera i po­
dejmując po sto, dwieście i trzysta złotych. Orłowski, 
który miał 4 dowody osobiste na różne nazwiska, pod­
jął W ten sposób w  Będzinie i Dąbrowie po 200 złotych 
oraz różne kwoty w Pocztowej Kasie Oszczędności 
w Ząbkowicach, Strzemieszycach i Sosnowcu w nie­
ustalonej dotychczas wysokości. Książeczki były pod­
robione tak sprytnie, że w ypłacający urzędnicy nie 
zauważyli nic podejrzanego. Dopiero kontrola centrali 
w Krakowie w ykryła niezgodność wpływów i wypłat. 
Oszust Orłowski, który dowiedział się o wykryciu 
oszustw, zbiegł z Zagłębia Dąbrowskiego.

Łódz. ( 2 7 4 0  N o w a k ó w . )  Pisaliśmy niedawno 
o zjeździe Nowaków w Pradze. „Hasło" łódzkie obli­
czyło, że w Łodzi jest 2740 Nowaków, którzy nawet 
posiadają ulicę Nowaka, czego zazdrościć im mogą No­
wakowie w innych krajach. W  Łodzi podjęto kroki, 
zmierzające do zorganizowania w związek wszystkich 
Nowaków. Związek ten ma popierać moralnie i finan­
sowo mniej zamożnych Nowaków.

Łódź. ( Z a d u s i ł  w ł a s n ą  ż o n ę ) .  Zamieszkały 
w Aleksandrowie pod Łodzią Jan Kaczmarczyk zgło­
sił się na policji i podał, że jego żona popełniła samo. 
bójstwo przez powieszenie. W ysłano natychmiast kilku 
posterunkowych, którzy wszczęli na miejscu dochodzę* 
uia. Już przedwstępne oględziny zwłok rzuciły w oczy 
zupełnie w yraźne ślady 5-cIu palców na szyi Kaczmar- 
czykowej. Sznur poza tern, którym desperatka miała 
okręconą szyję, był tak cienki, iż wykluczone byłoby, 
ażeby mogło się na nim utrzym ać ciało. Kaczmarczyk 
przyparty do rnuru, przyznał się do zbrodni. Jak się 
okazuje, mąż, który był od żony swej kilkanaście lat 
starszy, w  obawie, aby go nie zdradziła, nie wypusz­
czał jej poprostu z mieszkania. Gdy jednak w brew  je­
go woli wymknęła się ona z domu, Kaczmarczyk po 
jej powrocie będąc przekonanym, że w międzyczasie 
żona gO' zdradziła, postanowił ją zamordować. W  nocy, 
gdy młoda kobieta pogrążona była we śnie, zadusił ją. 
Zbrodniarza osadzono w areszcie.

Suwałki. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e ^  w k o s z a ­
r a  c h.) W  Kaletach, powiat Suwałki, szeregowiec 
korpusu obrony pogranicza w  czasie słania łóżka, na 
którem leżał nabity karabin, przez nieostrożność spo­
wodował w ystrzał, zabijając na miejscu szeregowca 
tejże kompanji Leona Zagrobę.

Z dalszych stron.
Berlin. ( C i ę ż k i  l o s  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  

w N i e m c z e c h . )  T rw ający od miesiąca lokaut od­
bił się bardzo poważnie na sytuacji 12-tysięcznej rze­
szy robotników polskich. Polskie organizacje zawodo­
we wobec braku funduszów są bezradne. Robotnicy 
polscy, zw łaszcza żonaci i obarczeni licznemi rodzina­
mi znajdują się w bardzo ciężkich warunkach.

Londyn. ( O r y g i n a l n y  s t r a j k . )  W  tych dniach 
doniesiono do Londynu z Kalkuty, że na podwórzu pa- 
łacowem m aharadży Miradzu od 5 dni leży pokotem 
4000 chłopów, którzy w ten sposób w yrażają protest 
przeciwko powiększeniu podatków rolnych przez ma­
haradżę. „Strajkującym" w tak oryginalny sposób rol­
nikom krewni przynoszą dwa razy dziennie jedzenie. 
Porządek nie był naruszony, mimo, że w miarę prze­
dłużania się „strajku" oburzenie rośnie. Maharadża 
dwukrotnie nakazywał poddanym opuszczenie podwóz 
rźa, ale ci oświadczyli, że albo umrą na tern miejscu, 
albo uzyskają cofnięcie podwyżki podatkowej.



Odznaczeni górnicy^Ostatnie telegramy.
Polska a Prusy W schodnie.

G d y n i a. (PA T .) We wtorek przybyła do'G dy­
ni wycieczka, złożona z 10 osób, reprezentującymi 
najpoważniejsze sfery życia gospodarczego P ru s 
Wschodnich. Wycieczka zwiedziła miasto i urządze­
nia portowe. W zw iązku z tern spodziewane jest 
przybycie do Gdyni k iku  przedstaw cieli z polskich 
kół gospodarczych celem naw iązania kontaktu z ko­
łami Wschodnich Prus.

N ow e w ykręty  Litw inów .
K o w n o .  (P A T .) Sekretarz de’egacji polskiej 

na konferencję królewiecką p. Perkowski, który znaj­
dował się w Kownie w celu uzyskania podpisów 
pod protokół konferencji królewieckiej, wyjechał z 
Kowna bez otrzymania potrzebnych podpisów , po ­
nieważ protokół różni się według premjera Wolde- 
m arasa, od tego, co rzeczywiście miało mieć miej­
sce na konferencji królewieckiej. Wobec tego, żebez 
przewodniczącego delegacji polskiej nie m ożna było 
uregulować zagadnienia podpisów  protokółu, przeto 
podpisanie to  odłożono do czasu spotkania się Mini­
stra Zaleskifego z premjerem Wcfidemarasem w  L u­
gano.

Nowa organizacja nacjonalistyczna w Niem czech.
M o n  a c h  j u rn . (Tel. w ł.) Na clorocznem ze­

braniu nacjonalistycznej bojówki „lsergau", przew od­
niczący podkreśl ł, konieczność walki o samodziel­
ność Bawarji nie zapomocą papierowych protestów, 
lecz czynem. Osławiony radca Escherich wezwał do 
założenia „związku obrony Baw arji", któryby bez 
względu na różnice partyjne stanął przy rządzie ba­
warskim. Związek został założony z Escłierichem 
na czele. O rganizacja żołnierzy frontowych przyłą­
czyła się do nowego zw iązku.

O dczyt generała pacyfisty.
G d a ń s k .  (P A T .) Jeden z najwybitniejszych 

przyw ódców  pacyfizmu niemieckiego generał von 
Schoenaich wygłosił w Sopotach odczyt pt. „Od pru- 
sk ego generała d o  republikana". Na odczycie ze­
brana była bardzo  licznie publiczność, przeważnie z 
kół lewicowych Gdańska. W czasie odczytu nacjona- 
I ści niemieccy : i stahlhelmowcy usiłowali przeszko­
dzić odczytowi. Generał von Schoenaich powtórzył 
swój odczyt w Gdańsku.

Stan zdrow ia króla angielskiego.
L o n d y n .  (AW.) Ostatni wydany biuletyn o 

stanie zdrow ia króla Jerzego głosi, że stan ten uległ 
pogorszeniu, gdyż osłabienie serca budzi poważne 
obawy. Lekarze, którzy czuwali u łoża chorego przez 
całą noc, orzekli że stan zd ro w a  króla przedstawia 
się krytycznie, Co kilka godzin wydaje się krótkie 
biuletyny o stanie zdrow ia króla. We wszystkich ko­
ściołach odpraw iano nabożeństwa na intencję jego 
wyzdrowień a.

Projekt układu o materiałach wojennych.
G e n e w a .  (P A T .) W środę rozpocznie sie tu 

sesa komisji przygotowawczej, mającej na celu opra­
cowanie projektu układu, dotyczącego broni, amuni­
cji i innych m aterjałów wojennych.

W ęgrzy w  G enewie.
B u d a p e s z t .  (PA T .) Prezes rady m inistrów 

tir. Bethkn w towarzystwie mimsira finansów Vefcer- 
lego odjechał do Genewy w związku z rozpoczyna­
jącą się w dniu 4 bm. sesią komiiteiu finansowego 
Ligi N arodów .

Układ polsko-hiszpański.
M a d r y t .  (P A T .) Poseł Rzeczypospolitej P o l­

skiej w Madryc'e p. Małowski i generał Pr;m o de 
Rivera podpisali dziś polsko-hiszpański traktat arb itra­
żowy.

G órnictwo angielskie pracuje ze  stratami.
L o n d y n .  (Wiad. wł.) Tymczasowe obliczenia 

wykazują, że straty  przemysłu węglowego w trzecim 
kwartale rb, dochodzą do trzech milionów funtów.

W łaściciele kopalń węgla w Południowej Walii 
wnieśli do sądu rozjemczego wniosej^ obniżenia płac 
górników o piętnaście procent.

Straszna katastrofa lotnicza.
N e w  Y o r k .  (Tel. w ł ) Z Rio de Janerio 

donoszą, że platowiec wodny, w którym było 10 
osób, spadł ze znacznej wysokości. Wszyscy pasaże­
rowie ponieśli śmierć, w śród nich komitet przyjęcia
lotu ka brazyljańskiego, Dum cnta, na spotkanie któ­
rego udał się komitet.

Kara za demonstracje.
Z a g r z e b .  (Tel. wł.) Władze zamknęły tutej­

szy uniwersytet z powodu krwawych rozruchów  w 
rocznicę zjednoczenia Jugvsiaw ji. Przeciw ko studen­
tom wszczęto surow e dochodzenie.

Straszne skutki trzęsienia ziem i w Chile.
S a n t i a g o .  (W . T. B.) L iczba ofiar k a ta ­

stro falnego  trzęsien ia  ziem i w  republice chileńskiej 
w ynosi: 218 zabitych, 257 ciężko okaleczonych , 
2000 osób lekko rannych i 20000 osób bez dachu 
nad  głow ą.

Jak już donosiliśmy, minister przemysłu { handlu 
obdzielił 118 gróników okręgu wyższego urzędu górni­
czego w Katowicach odznakami honorowemi i dyplo­
mami za długoletnią pracę w górnictwie.

Odznaczeni zostaną następujący górnicy:
W okręgowym urzędzie górniczym w Katowicach:

Kopalnia B r a d e:
Hajduk Wojciech, górnik, lat pracy 39.
Rembacz Mikołaj, cieś. górn., lat pracy 40. 
P rzybytek Karol, górnik, lat pracy 39.

Kopalnia A l e k s a n d e r  oddz. I I :
Bojdol Paw eł, górnik, lat pracy 37.

Kopalnia B o  e r :
Banasz Antoni, b. rębacz, lat pracy 40.

Szyby P i a s t :
Kowalski Klemens, rębacz, lat pracy 37. 
Długajczyk Jan, rębacz, lat pracy 38.
Stachoń Franciszek, rębacz, lat pracy 37.
Tomanę^ Klemens, cieś. górn., lat pracy 38. 

Kopalnia H o h e n l o h e - F a n n y :
Bogol Jan I, rębacz, lat pracy 37.
Weigel Konrad I, rębacz, lat pracy 37. 
Wieszalowski Paw eł, cieś. górn., lat pracy 37. 
Kostka Jan I, górnik, lat pracy 38.

Kopalnia G i e s c h e :
Iwanek Jan, rębacz, lat pracy 37.
Stolorz W incenty, rębacz, lat pracy 43.
Nawrot Błażej, rob. wierzch., lat pracy 42.
Kloska Teofil, rob. wierzch., lat pracy 44.
Konig Jan, dozorca, lat pracy 42.

Kopalnia F e r d y n a n d :
Janyga Wojciech, cieś. górn., lat pracy 40.
Achtelik Karol, górnik, lat pracy 39.
Pyrsz Wilhelm, górnik, lat pracy 36.

Kopalnia K l e o f a s :
Kaczmarek Wilhelm, rębacz, lat pracy 35.
Tondera Karol, rębacz, lat pracy 39.

Kopalnia M a k s :
Dziubiński Tomasz, emeryt, lat pracy 40 lA . 
Niesporek Józef, maszynista, lat pracy 37.
Musioł Paw eł, rębacz, lat pracy 38.

Kopalnia J e r z y :
Fabian Herman, nadgórnik, lat pracy 38.

Kopalnia M y s ł o w i c e :
Cychy Józef, ślusarz, lat pracy 42.
Rembalski Stanisław, strzałow y, lat pracy 42. 
Sporys Albert, maszynista, lat pracy 42.

Kopalnia H u t a  L a u r a :
Ścigała Jan, maszynista, lat pracy 38.

Kopalnia R i c h t e r :
Pośpiech Florjan, górnik, lat pracy 43.
Nocoń Franciszek, emeryt, lat pracy 38.
Stanek Józef, emeryt, lat pracy 38.
Feist Józef, doz. mat. wyb., lat pracy 41.
Balon Jan, doz. mat. wyb., lat pracy 40.

Kopalnia W u j e k :
Kolarz Karol, cieś. górn.. lat pracy 40.
Wojtan Józef, cieś. górn., lat pracy 39.
Czoik Paw eł, rob. wierzch., lat pracy 39.

Kopalnia W  a 1 e s k a :
Markiel Adam, cieś. górn., lat pracy 37.

Kopalnia S i l e s i a :
Janik Józef, górnik, lat pracy 37.

Kopalnia K a t o w i c e :
Brzozowski Karol, górnik, lat pracy 40.

Okręgowy urząd górniczy Król. Huta.
Kopalnia B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  B o ż e :

Juttner Ludwik, nadgórnik, lat pracy 41.
Kopalnia E m i n e n c j a :

Herzog Karol, rębacz, lat pracy 37.
Grudziński Jan, rębacz, lat pracy 38..

Kopalnia G o d u l a :
Szeja Józef, rębacz, lat pracy 36.
Palenta Augustyn, rębacz, lat pracy 35.

Kopalnia G o  t h a  r d:
Rossa Adolf, rębacz, lat p ^ y  38.
Ludwik Franciszek, kowal, lat pracy 35.

Kopalnia H i l d e b r a n d :
Swoboda Franciszek, nadsztygar, lat pracy 36 

Kopalnia H r .  F r a n c i s z e k :
Domino Augustyn, cieśla górn., lat pracy 40. 

Kopalnia H r. L a u r a :
Klimoszek Paw eł, inwalida, lat pracy 44.
Ściech Paw eł, ręhacz, lat pracy 4.3.

Kopalnia H u g o :
Lebioda Ludwik, rębacz, lat pracy 35.
Wilk IV Piotr, rębacz, lat pracy 36.

Kopalnia L i t a n d r a :
W ieczorek Jan. rębacz, lat pracy 38.

Kopalnia M a t y l d a  W schód:
Filarczyk Franciszek, wydobywacz, lat pracy 53. 

Kopalnia M a t y l d a  Zachód:
Przybyła Jan, rębacz, lat pracy 35.

Kopalnia N i e m c y:
Gajda Józef, nadgórnik, lat pracy 38.
□aleja Piotr, inwalida, lat pracy 42.
Waliczek I Jan, maszynista, lat pracy 43.

Kopalnia P i a s t :
Bojdol Paweł, rębacz, lat pracy 37.
Hupka Marcin, rębacz, lat pracy 37.

Kopalnia P o k ó j :
Cepok W iktor, rębacz, lat pracy 38.
Treciński Ignacy, rębacz, lat pracy 42.

Kopalnia Ś l ą s k :
Dudek Szczepan, rębacz, lat pracy 42.
Lebioda Stanisław, rębacz, lat pracy 51.

Kopalnia ś w. J a c e k :
Nieszpora Szczepan, rębacz, lat praęy 37.
W olny Franciszek, rębacz, lat pracy  36.

Kopalnia św . B a r b a r a :
Gryzik Jan, przodowy, lat pracy 39.
Kopyciok Augustyn, rębacz, lat pracy 39. 
Laszczok Karol, rębacz, lat pracy 39.
Nowak I Józef, rębacz, lat pracy 38.

Kopalnia W a w e l :
Drenda Piotr, cieśla górn., lat pracy 37. 
Dziembała Józef, elektrykarz, lat pracy 36. 

Kopalnia W o l f g a n g :
Boflfc Wincenty, w ydaw ca marek, lat pracy 37. 

Elektrownia „ M i k o ł a j " :
Kachel Adolf, elektrykarz, lat pracy 40. 

Koksowania „ W o l f g a n g " :
Magdziok Emil, koksiarz, lat pracy 35.

Kopalnia W y z w o l e n i e :
W it Gotfryd, robotnik przodowy, lat pracy 35. 
Zając Jan, rębacz, lat pracy 38.

Okręgowy urząd górniczy Rybnik:
Kopalnia A n n a :

P rause Karol, cembrowacz, lat pracy 35.
Kopalnia B i e l s z o w i c e :

W łóczka Paw eł, przodowy, lat pracy 42. 
Kaczmarczyk Józef, rębacz, 38.
Radecki Józef, markarz, lat pracy 36.

Kopalnia B I u c h  e r :
Sosnowski Józef, cieśla górn., lat pracy 37. 

Kopalnia C h a r l o t t a :
Chytrowski Wojciech, budowacz, lat pracy 40. 
Grycman Józef, rębacz, lat pracy 39.

Kopalnia D ę b i e ń s k o :
Piotrowski Paw eł, górnik, lat pracy 39.
Knapek Paweł, górnik, lat. pracy 39.
Gruchot Maksymiljan, górnik, lat pracy 37. 

Kopalnia E m m a :
Chronik Paw eł, cieśla górn., lat pracy 35.

Szajor Alojzy, rębacz, lat pracy 35.
Kopalnia H o y m :

Adamczy^ Jan, górnik, lat pracy 35.
Pyszny Tomasz, sztygar, lat pracy 38.

Kopalnia K n u r ó w :
Groborz Józef, cieśla górn., lat pracy 37.
Tkocz W alenty, dozorca, lat pracy 39.
Kłeczka Jan, rębacz, lat pracy 37.

Kopalnia R o m e r :
Dworok Franciszek, rębacz, lat pracy 43.
Czaja Karol, palacz, lat pracy 39.

Kopalnia D o n n e r s m a r c k :
Król. Jan, cieśla górn., lat pracy 37.

Okręgowy urząd górniczy Tarn. Góry.
Kopalnia F l o r y  n t y n a :

Poloczek 'Emanuel, elektrykarz, lat pracy 43. 
Kaczmarek Augustyn, robot, dzienny, lat pracy 43. 
Tront Jan, rębacz, lat pracy 42.

Kopalnia R a d z i o n k ó w :
W rodarczyk Ignacy, inwalida, lat pracy 37.
Harwig Wilhelm, maszynista, lat pracy 36.
Kapitza Karol, maszynista, lat pracy 38.

Kopalnia S z a r l e j  B i a ł y :
Kot Bernard, dozorca, lat pracy 45.
Wieczorek W incenty II, rębacz, lat pracy 41 
Kolano Józef, rębacz, lat pracy 42.
Góralski Piotr, rębacz, lat pracy 42.

Kopalnia N o w a  H e l e n a :
Lubos Wilhelm, rębacz, lat pracy 39.
Świder HI Józef, rębacz, lat pracy 42.
Holewa Jan, rębacz, lat pracy 41. 

i Kopalnia B r z o z o w i  c e :
Drygała Antoni, podsztygar, lat pracy 38. 
Strzelczyk Juljusz, dozorca, lat pracy 32.
Stefański Antoni, rębacz, lat pracy 37.

Kopalnia C e c y  I j a :
Krawczyk Jan, cieśla, lat pracy 36.
Różanka W alenty, cieśla, lat pracy 36.
Rozdzielenie odznak odbędzie się w dniu św. B ar­

bary, 4 grudnia w Katowicach, ratusz, sala posiedzeń 
o godz. 12.30 w południe dla odznaczonych z okręgo­
wego urzędu górniczego w Katowicach,

w Królewskiej Hucie o godz. 12.30 w lokalu okrę­
gowego urzędu górniczego w Król. Hucie, ul. Kato­
wicka 11,

w Rybniku, starostwo, o godz. 10,
w Tarnowskich Górach, szkoła górnicza «

16-tej.

**

-    -      -----------------------------------



Rozwój radia.
Podczas otwarcia w niedzielę stałej w ystaw y ra- 

djowej firmy „Philips" w Katowicach wygłosił szef 
propagandy tej firmy interesujący odczyt, w  którym 
w barwnych słowach opisywał tajniki radja.

„Oto — mówię jak zwykle, a ustawione przedemna 
zbiorowe, ucho tysiący niewidocznych słuchaczy, łowi 
każde moje słowo, aby rzucać je z anteny stacji na­
dawczej Polskiego Radja w przestworza i zanieść po­
przez pola, lasy, rzeki, miasta, wsie, góry, doliny i 
granice do tych, którzy mnie pragną słyszeć. Tam, 
hen, istnieją gdzieś uważni słuchacze, których nie 
znam, a którzy łaskawie słuchają mnie, siedząc w y­
godnie u swoich kominków, przy stołach biesiadnych, 
w otoczeniu najbliższej rodziny, bez żenady, po domo­
wemu, w wygodnych pantoflach i . . .  gwiżdżą na dzie­
lącą nas odległość! Jeżeli ich znudzę, przekręcą jed­
nym ruchem ręki kondenzatory swoich odbiorników, 
i . . .  już mnie niema! dźwięki mego głosu ucichną, nad­
płyną natom iast dźwięki orkiestry ze stacji w arszaw ­
skiej' lub innej, i radiosłuchacze rozpoczną swoją zw y­
kłą podróż na falach eteru wzdłuż i wszerz Europy! 
Kto lub co zdoła zapewnić nam ten komfort, który 
radjo wnosi ze sobą do naszych domów i to w stopniu 
jednakowym pod dachy pałaców i pod strzechy wie­
śniaczą?

Radjo każdemu daje ze siebie coś, co jest najbar­
dziej potrzebne. Esteta i artysta znajduje pokarm du­
chowy w programach radjo-koncertów, handlowiec 
otacza specjalną uwagą komunikaty giełdowe; nasze 
panie i gosposie mają swoje kąciki i godzinki w radio­
wych programach, rolnicy nie opuszczają komunikatów 
rolniczych i meterologicznych; "do skromnych miesz­
kań robotniczych radjo wnosi ze sobą rozrywkę i 
upragnione wytchnienie w przerwach mozolnej pracy...

Czy podobna zresztą wszystko wymienić? Któż 
podejmie się wyliczyć wszystkie wypadki, w których 
człowiekowi służy  radjo jako wierny przyjaciel, dorad­
ca, pocieszyciel, nauczyciel, informator itd. itd. w jed­
nej, rzecby można, osobie.

Lecz, jeśli jest trudnem takie wyliczenie zasług 
już położonych przez radjo ludzkiej kulturze, t. j. w’ręcz 
niemożliwem przewidzieć, w jakim stopniu i jaki 
wpływ w yw rze radjo-komunikacja na rozwój stosun­
ków międzynarodowych, politycznych, socjalnych i 
osobistych i na ukształtowanie się światopoglądów

Program radiowy
Ś ro d a , d n ia  S g ru d n ia  1928 r.

K a to w ice , fa la  422 ra .:  15.45 K o m u n ik a ty  Z rze sze ń  G o sp o d a rc z y c h
—  16.00 P ły t y  g ram o fo n o w e  —  16.30 S łu ch o w isk o  d la  m ło d z ie ży
—  17.10 T ra n s m is ja  z K ra k o w a . O d c zy t z cy k lu  po d  ty tu łe m : 
„ P o ls c y  h e tm a n i"  J a n  Z am o jsk i —  17.35 W y k ła d  ję z y k a  po lsk iego
  18.00 K o n cert —  19.00 R o zm a ito śc i —  19.25 G o sp o d y n i Ś lą sk a
  20.00  O d c zy t z c y k lu  „ S zk ice  z n iw y  ś lą s k ie j"  —  20.30 K o n cert
_  22.00 K o m u n ik a ty  —  22.30 M u zy k a  ta n e cz n a .

W a rs z a w a , fa la  1.111: 11-56 S y g n a ł ,c z a s u ,  h e jn a ł. —  15.00 K om uni­
k a ty .    16.00 P ły ty  g ram o fo n o w e . —  16.30 P ro g ra m  d la  m ło d z ieży
z  K ra k o w a . —  17.10 O d c z y t:  O  o rg a n iz a c ji b ib lio te k  s z k o ln y c h .- -  
17.35 S k rz y n k a  p o c z to w a . —  18.00 K o n cert. — 19 00 R o zm aito śc i.
—  20.00 S k rz y n k a  ro ln ic z a , n a d p ro g ra m  i k o m u n ik a t. —  20.30 
K o n c ert. —  22.00 P A T  i k o m u n ik a ty . —  22.30 M uzyka .

K ra k ó w , fa la  566: 11.56 S y g n a ł c z a su , h e jn a ł. —  13 1 0  P ły ty  g ra ­
m ofo n o w e . —  16.30 L eg e n d a  o św . M iko te ju  (tra n s m is ja  z K r a k o w a ) .  
  17.10 O d c zy t p. t. „ C y k l h e tm a n ó w  po lsk ich  -  J a n  Z a m o y sk i" .
—  17.35 O d c z y t s p o r to w y . —  18.00 K o n c e r t z W a rs z a w y . —  19.00 
R o zm aito śc i. —  19.30 S k rz y n k a  p o c z to w a . —  2 0 0 0  S k rz y n k a  ro l­
n icza . —  22.20 K o m u n ik a ty . —  22.30 K o n cert.

P o z n a ń , fa la  344.8: 13.00 S y g n a ł c za su , p ły ty  g ram o fo n o w e . —  14.00 
G ie łd a  i P A T . —  17.30 S łu c h o w isk o  d la  dzieci. —  18.00 G odz ina  
n ie sp o d z ian e k . —  19.00 K ro n ik a  ra d jo w a . —  19.30 O d c zy t „ D z ie n ­
n ik a rs tw o  a  ra d jo " .  —  20.30 A rje  z  o p e ry  W a g n e ra . —  21.00 G o­
śc in n y  w y s tę p  a r ty s tó w  z  P ra g i.  —  21.30 K w a r te t  so lo w y  m ęski.
—  22.40 L e k c ja  ta ń c ó w . —  23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

W ro c ła w , fa la  322.6: ■
G liw ice , fa la  250: 16.00 P ro g ra m  d la  dz ieci. —  16.30 K o n c ert. — 

18.30 L e k c ja  fran c u sk ieg o . —  19.15 O d c z y t:  R a d jo te a tr .  -  -  19.45 
S z tu k a  z a  c z a s ó w  G ó th eg o . —  20.15 R ew a j p. t .  „ B a c z n o ść !  s k rz y ­
żo w an ie  u lic " . —  21.45 R z u t o k a  n a  w sp ó łcz e sn o ść .

B er lin , fa la  488.9: 15.30 R o z g ry w k i p iłk i n ożnej. —  16.00 P io n ie rz y  t e ­
ch n ik i n iem ieck ie j (o d c z y t) . —  17.00 K o n c er t. — 19.00 Z ag ad n ien ie  
p ra w n ic z e . —  19.30 P o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  A m ery k i od  W a s z y n g ­
to n a  do  H o o v e ra . — 20.00 „ T a n ie c  s z c z ę ś c ia " ,  o p e re tk a . N astęp n ie  
m u z y k a  ta n e c z n a .

W ie d eń , fa la  217.2: 11.00 K o n c er t. —  16.00 K o n c er t. —  17.50 M istrze  
sz tu k i a u s tr ia c k ie j :  F is z e r  vo n  E r la ch . —  18.30 D o A m e ry k i i z p o ­
w ro te m  n a  Z eppelin ie . —  19.00 M ięd z y n a ro d o w a  o rg a n iz a c ja  go ­
sp o d a rc z a  (o d c z y t) . —  19.30 L e k c ja  w ło sk ieg o . —  20 30 „ S ta re
b a b y " ,  s z tu k a  scen iczn a .

—— —— — ■
Kupujcie u naszych inserentów.

przyszłych pokoleń, jeśli tempo inwencji ludzkiej w tej 
dziedzinie nie zmaleje.

T rzy  tysiące techników, inżynierów i uczonych w  
zakładach Philipsa zdołali już doprowadzić sprzęt ra ­
diowy do takiej perfekcji, iż rzeczywiście powątpiewać 
należy, czy możemy się zdobyć na jeszcze jeden krok 
naprzód, lecz oto właśnie rozwijająca się produkcja za­
kładów Philipsa, zwiększająca się z dnia na dzień licz­
ba zatrudnionych, sięgająca dziś cyfry 23.000 osób, jest 
dowodem tego, że radjofonja stała się składową czę­
ścią naszej kultury i cywilizacji.

Stopień zradjofonizowania danego kraju można 
uważać wprost za miernik kultury i dobrobytu danego 
narodu. Niech mówią cyfry!

Każdy tysiąc mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
posiada 64 radioaparaty, w małej Danji przypada na 
każdy tysiąc mieszkańców 58 radjo-amatorów, w 
Szwecji 55, a w Polsce — w Polsce zaledwie 6. W y­
raźnie: 6 osób zaledwie na tysiąc ma w łasny radio­
aparat. Licząc przeciętnie, iż każda rodzina składa się 
z 4 osób, dojdziemy do smutnego wniosku, iż tylko 24 
osoby na każdy tysiąc mieszkańców korzysta z cyw i­
lizacyjnych dobrodziejstw radjofonji. Na 30.000.000 
ludności tylko więc 720.000 ma radjo do swych usług. 
Tak. Jest to niestety bardzo smutna statystyka.

Otóż polskie zakłady Philipsa podejmują słuszną 
walkę przeciw takiemu stanowi rzeczy. Jeśli bowiem 
nie jest w naszej mocy zaopatrzyć w radjo całą upo­
śledzoną większość 29.280.000 mieszkańców w Polsce, 
to jest w naszej mocy doprowadzić do tego, żeby licz­
ba 720.000 już zradjofonizowanych obywateli w krót­
kim czasie została podwojoną, potrojoną i wreszcie 
rozrosła się dziesięciokrotnie i dorównała stanowi 
rzeczy w krajach, które na początku zacytowałem.

Nie wątpimy w to ani na chwilę, że wszyscy —* 
wszystkie instytucje radjowe i wszyscy radjo-amato- 
rzy staną z nami do jednego szeregu i że nasze radjo­
we w ystaw y, takie jak ta, rozsiane w e wszystkich 
większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej zdołają 
w tej walce o ziszczenie się hasła: „Radjo dla w szyst­
kich, a wszystko dla Radja" sprostać zadaniu radjo- 
fonizacyjnych placówek i zbliżą ten dzień, kiedy radjo- 
fonizacja Polski osięgnie poziom wszystkich państw 
europejskeh."

S P O R T

Teatr Polski w Katowicach.
Premjera „Szklanej Góry“.

W środę, dnia 5 grudnia o godz. 5-tej po południu od­
będzie się w Teatrze Polskim w Katowicach oddawna przez 
dzieci oczekiwana premiera bajki „Szklana" Góra". W  przed­
stawieniu „Szklanej Góry" bierze udział cały-zespół drama­
tyczny, chór, balet i orkiestra. Po przedstawieniu zjawi się 
św. Mikołaj( dyr. art. W acław Nowakowski), przemówi do 
dzieci i rozda podarunki. Następne przedstawienia odbędą się 
w piątek, dnia 7 grudnia o godz. 5-tej po południu, w sobotę, j 
dnia 6 grudnia o godz. 3.30 po południu i w niedzielę, dnia j 
9 grudnia o godz. 7.30 wieczór. Bilety do nabycia w kasie j 
teatru od godz. 10-tei przed południem, gdzie również panie 
z komitetu obywatelskiego udzielają informacyj co do spo­
sobu obdarowywania dzieci prezentami.

Popularne przedstawienie „Zygmunta Augusta",
Pragnąc jak najszerszym sferom uprzystępnić poznanie 

opery historycznej Tadeusza Joteyki „Zygmunt August" urzą­
dza dyrekcja teatru popularne przedstawienie „Zygmunta 
Augusta" w niedzielę, dnia 9 b. m. o godz. 3.30 po południu.

„Domek trzech dziewcząt".
W najbliższym czasie wznowi Teatr Polski melodyjną 

operetkę „Domek trzech dziewcząt", która to operetka" w 
zeszłym sezonie cieszyła się niebywatem powodzeniem

R E P E R T U A R .
Wtorek, dnia 4 b. m. występ Marja Malickiej i Aleksandra

Węgierki.
Środa, dnia 5 b. m. „Szklana Góra", premjera o godz. 

5-tej po południu.
Piątek, dnia 7 b. m. „Szklana Góra" o godz. 5-tej po po­

łudniu.
Sobota, dnia 8 bm. „Szklana Góra" o godz. 3,30 po po­

łudniu.
Sobota, dnia 8 b. m. „Manon" o godz. 7.30 wieczorem.

Zawody bokserskie w Mysłowicach.
W  ubiegłą sobotę odbyły się w Mysłowicach zawody 

bokserskie, zorganizowane przez miejscowy K. S. 09, które 
miały bardzo zajmujący przebieg. S tały one na wysokim po­
ziomie, a stoczone walki przyniosły następujące wyniki:

W wadze muszej: Dziubany (B. K. S.) przegrał na punkty 
z Dygą (K. S. 09).

W  wadze koguciej: Tasarek (B. K. S.) zwyciężył w 
drugiej rundzie Dudzika (K. S. 09), Nita II (K. S. Orzegów) 
zaś zwyciężył na punkty Krupę (K. S. 09).

W  wadze piórkowej: W ostal II (K. S. Orzegów) walczył 
remisowo z Pioskowiczem (K. S. 09), Orzegowski (K. S. 09) 
pokonał na punkty Burczyka (K. S. Orzegów).

W  wadze lekkiej: Gawron (K. S. Orzegów) odniósł ła t­
we zwycięstwo na punkty nad Karkiszem (K .S. 09), Mular­
czyk (K. S. 09) zwyciężył na punkty Flaszyńskiego (K. S. 
Orzegów).

W  wadze półśredniej: pokonał Gawlik (B. K. S.) po za­
ciętej walce twardego W ostala (K. S. Orzegów), Wende 
(Policyjny K. S.) zaś świetnego Poradę (K. S. Orzegów). 
Wende obchodził w wieczór ten rzadką uroczystość stoczo­
nych 130 walk. Z tej okazji wręczyli jubilatowi organizato­
rzy  zawodów piękny upominek. Wende w swej bogatej 
karierze sportowej przegrał tylko 7 walk, 8 razy walczył 
wynikiem nierozstrzygniętym, 115 walk zaś wygrał.

W wadze średniej: Bara i Czerwień (obaj K. S. 09) zmu­
sili swych przeciwników do poddania się w drugiej rundzie, 
pierwszy Kurpanka, drugi Latoszkę (obóch z K. S. Stadjon).

Sędziował w ringu kapitan związkowy p. Snopek.

Piękny sukces pięściarzy śląskich na Śiąsgu Opolskim.
W hotelu „Deutsches Hans" w Raciborzu rozegrano mię­

dzy państwowe zawody pięściarskie pomiędzy reprezentacja­
mi Śląska Opolskiego i Górnego Śląska, które przyniosły 
piękne zwycięstwo drużynie polskiej w stosunku punktów 
10 : 6.

Zwycięstwo nasze jest tem cenniejsze, że wywalczone 
ono zostało na obcym terenie, przyczem zespół nasz był osła­
biony brakiem najlepszego zawodnika Górnego, który ba­
wił w W arszawie na przyjęciu wydanem przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Wyniki walk przedstawiają się następująco:
W  wadze muszej: Moczko (Polska) pokonał na ponkty 

Niklowicza.
W  wadze koguciej: Pyka (Polska) zwyciężył również 

na punkty Scheithausera.
W  wadze piórkowej: Radwański (Polska) triegf na ptmkty

Machoniowi.
W  wadze lekkiej Wochnik (Polska) w ygrał lekko na

punkty z Kulą.
W  wadze półśredniej: Klarowicz (Polska) uporał się bez 

większego trudu z Mildnerem.
Najpiękniejsza walka wieczoru w wadze średniej pomię­

dzy Wieczorkiem (Polska) a Reinertem zakończyła sdę nie­
zasłużoną przegraną Polaka na punkty.

Również słabo na punkty uległ Zimniowski (Polska) 
Winklerowi w wadze półciężkiej.

Najlepsze bodaj wrażenie pozostawił olbrzym polski 
Kupka, który zkuokutował swego przeciwnika Schlochhoffa 
w pierwszej rundzie.

Drużyna polska tak swem zachowaniem, jak również 
taktyką walki zyskała sobie sympatję tamtejszej publiczno­
ści, która każdy sukces Polaka żywo oklaskiwała.

W ieczorem na cześć drużyny polskiej wydał związek 
niemiecki skromny bankiet, który przeciągnął się do rana.

Sprawy towarzystw.
KróL Huta. Lekcje chóru kościelnego św. Cecylii przy 

parafii św. Józefa odbędą się dnia 5 I 6 grudnia na sali 
p. Swadźby naprzeciw kościoła o godz. 8 wiecz. Zarząd 
uprasza członków i członkiń o pewne przybycie z powodu 
występu w kościele dnia 8 grudnia o godz. 8 rano.

Krdtko-zwiozłowato.
Najmniejszą wzrostem  rasą są zamieszkali na w y­

spie Luzon (jednej z wysp Filipińskich) murzyni Ne- 
grilos, dalej Eskimosy i Lapończycy.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Przetarg
na dostawę drzewa

do naprawy wagonów ogłosiła Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Katowicach w 
Monitorze Polskim Nr. 275 z dnia 28./X1. 
i w Epoce Nr. 329 z dnia 27./XI. 1928 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 
20 grudnia 1928 r. o godz. 11-tej. 

Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Katowicach.
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H/B7A W O M /  J j f  ODFK

e, KASZLU  
DUSZNOŚCI i CHRYPKI

A  P. K O W A LSK I " W A K S 2 A W A

NERW9Lri *V ]  k łu c ie  z powodu p rz e z ię b ie n ia , na 
*  p o strza ł, isc h ia s  i t  p.

ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

t j  flDtOlIB JłlHOflflSCHfl, butom, Kopernika 1

Chemika D-ra f R A N Z O S A ,  jedyny 
radykalny  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M

MRT B a c z n o ść  I R
tanio na święta wysyłam 
pod gwarancią czysty 
pszczelny m ió d  tego­
roczny pierwszej jakosd 
w blaszankach franko za 
zaliczką ku zupełnemu 
zadowoleniu 3 kg zł 11, 
5 kg zł 15.80, 10 kg zł 30, 
20 kg zł 58.

J. K w a sto lf  
Podwołoczyska (Małop).

Kupujcie 
u naszych  

Inserentów!
OOGOwOCOO

ClKBiEofrcpiHponds?
Musisz ukończyc kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowioaa, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu świadectwo. Żą­

dajcie prospektów.


